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DNI KULTURY RADZIECKIEJ 
FILMOWGY Z ZSRR W WARSZAWIE 


Reżyser Andriej Michałkow-Konczalowski, autor głośnej „Romancy o zako- 
chanych”, aktorzy Irina Kupczenko i Jewgienij Kindinow oraz operator filmu 
Lewan Pzataszwili przyjechali do Polski na rozpoczęty 14 kwietnia „Przegląd 
filmów radzieckich”, organizowany z okazji Dni Kultury Radzieckiej: W skład 
delegacji, na czele której stał przewodniczący Komitetu do spraw Kinemato- 
grafii RFSRR Aleksander Filipow, wchodzili także aktorzy — Ella Leżdej, Wik- 
tor Awdiuszko, Wladimir Iwaszow oraz kierowniczka zespołu kin w Moskwie 
Dobrynina Gierasimowa. 

Na uroczystą premierę „Romancy o zakochanych" w warszawskim kinie 
„Relax" przybyli: członek Biura Politycznego KC PZPR, wicepremier, minister 
Kultury i sztuki Józef Tejchma, zastępca przewodniczącego Rady ' Państwa 
Zygmunt Moskwa, sekretarz KC PZPR Wincenty Kraśko i kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR Lucjan Motyka. Obecny był ambasador ZSRR w Polsce — 
Stanistaw Piłotowicz. 










Na konferencji prasowej Aleksander 
Filipow powiedział: - 

Ponad połowa flimów realizowanych 
w Związku Radzieckim powstaje” w 
wytwórniach naszej republiki. W 
ubiegłym roku nakręciliśmy 136 fil- 
mów dła kin i 90 dła telewizji. Jak 
inne bratnie  kinematografie mamy 
największe problemy ze scenariuszami 
tto nam utrudnia zwiększanie pro- 
dukcji. Poczyniliśmy już szerey kro- 
ków, żeby załagodzić tę sytuację. Wy- 
korzystujemy nie tylko zawodowych 
scenarzystów, ale również zachęcamy 
do współpracy z kinematografią mio” 
dych literatów i dziennikarzy. Orga- 
nizujemy dla nich kursy i szkolenia, 
Utworzyliśmy także centralne studio 
scenariuszowe, w" którym " literacki 
materiał do fimu przygotowują do- 
Świadczeni dramaturdzy 1 adepci sztu- 
kt pisarskiej, Również dlatego. m.. in. 
powołano półtora roku temu Instytut 
Filmowy, w którym prowadzone są 
intensywne badania nad estetyką 1 
dramaturgią filmów radzieckich 'L za- 
granicznych. 

Naszą największą troską otaczamy 
filmu "współczesne, | przedstawiające 
problemy moraine | obyczajowe zwy- 
kłych ludzi. robotników, rolników, in- 
żunierów. W ubieglum roku powstały 
33 filmy współczesne. Jedenaście po- 
dejmowało tematukę_ istoruczno-re- 
wolucyjną, 18 wojenno- patriotyczną, 16 
to jilmu komediowe i muzuczne. Nie 
zapominamy też o najmłodszych: dla 
nich zrealizowaliśmy 29- filmów. Przy- 


Władimir Iwaszow 
kow-Konczałowski 


i Andriej Michal- 






kładamy do filmu dła dzieci ogromną 
wagę, bowiem wpływ kina i tele- 
wizjł na ksztaltowanie osobowości w 
wieku szkolnym jest ogromny. Do- 
tychczasowe proporcje tematyczne bę- 
dą utrzymane zapeióne i w tegorocz- 
nej produkcji. A jakie będą efekty 
artystyczne i kleowe — najlepiej oce” 
nią: widzowie. 

Następnego dnia Andriej Michał- 
kow-Konczalowski, Irina Kupczenko 
i Jewgienij Kindinow w towarzystwie 
Andrzeja Wajdy uczestniczyli w kil. 
kugodzinnej dyskusji w DKF „Kwant' 
Politechniki Warszawskiej. 


Jewgienij Kindinow, 
Irina Kupczenko, Lewan 


Andriej  Michałkow-Konczalowski, Wladimir 
Paataszwili, Aleksander Filipow i Ela 


Iwaszow, 
Leżdej 












Na planie 


MAZEPA 


Gustaw Holoubek rozpoczął zdjęcia 
do ekranizacji dramatu Juliusza Sło- 
wackiego „Mazepa”. Tytułową postać 
gra znany z „Zapisu zbrodni” Jerzy 
Bończak. W pózastałych rolach wystę- 
pują: Magda Zawadzka (Amelia), Ka- 
lina Jędrusik (Kasztelanowa). Gustaw 
Holoubek (król), Krzysztot Kolberger 
(Zbigniew), Mieczysław Voit (Wojewo- 
da) i Stefan Śródka (Chmara), Po- 
szczególne sceny powstaną m. in, w 
Czorsztynie, Białym Borze i w lódz- 





ANDRZEJ WAJDA 
CZŁONKIEM 
AKADEMII SZTUKI 
NRD 


Andrzej Wajda został  człon- 
kiem korespondentem Akademii Sztu- 
ki Niemieckiej Republiki  Demo- 
kratycznej. Z okazji wizyty reżysera 

















> a | kiej wytwórni. Autorem zajęć jest 
w Berlinie w tygodniku „Der Sonntag” | Mieczysław Jahoda, scenogralii Jan 
ukazały się: omówienie „Ziemi obie- | Grandys. Kierownictwa produkc 
canej" | obszerny wywiad z polskim | sprawuje Jan Szymański. „Mazepa 


powstaje w Zespole Filmowym „Pryz- 


| twórcą Ze) 


Z okazji 
Pierwszomajowego 

Święta 
serdecznie pozdrawiamy 
wszystkich Czytelników 
i W 'spółpracowników 
w kraju i za granicą 




























Rozpoczął się sezon filmowych te- 
stiwali i przeglądów polskich filmów 
za granicą. W połowie marca w Relms 
we Francji francuscy widzowie obej- 





rzeli „Perłę w koronie", „Strukturę 
kryształu”, Popioły”, 
„Brzezinę” i Poślizg”. W” czterech 


miastach Brazylii -- Sao Paulo, Porto 
Alegre. Kurytybie i Rio de Janeiro — 
zorganizowano w marcu _ przegląd 
polskich filmów  krótkometrażowych 
nagrodzonych na_ międzynarodowych 
festiwalach. Pokazom 36 filmów _to- 
warzyszyła wystawa polskiego plika- 
tu. Tygodnie filmów polskich. prze- 
widziane są w maju w Kolombo na 
Cejlonie i w Sztokholmie, a we wrześ- 
niu w Londynie, 


EWEŃTZG Z ET RETKZE TER TZWAA 
NA GZTEREGH KONTYNENTACH 











Retrospektywny przegląd filmów 
Andrzeja Wajdy odbył się w marcu 
we francuskim mieście  Crótell, W 
czerwcu i lipcu filmy twórcy „Ziemi 
obiecanej" obejrzą mieszkańcy trzech 
miast australijskich — Sydney, Mel- 
Bourne i Perth, a w lipcu — kinoma- 
ni największego miasta Brazylii, Sao 
Paulo, 

Na przełomie lutego i marca prze- 
gląd filmów Krzysztofa Zanussiego 
Odbył się w Londynie. W czasie festi- 
walu w San Remo (17-23 marca) za” 
prezentowaliśmy na życzenie organi- 
zatorów filmy Andrzeja Munka. W 
maju lub czerwcu przewidywane jest 
również zorganizowanie w Londynie 
przeglądu filmów Kazimierza Kutza. 





























ROŚNIE FREKWENCJA 


Podczas ubiegłoracznych Dni Filmu 
Radzieckiego odwiedziło kina ponad 
$ milionów widzów czyli o milion 
trzysta tysięcy więcej niż w czasie 
analogicznej imprezy 1973 roku. W 
ciągu 1974 roku ilość widzów na fil- 
mach radzieckich wzrosła o 3 miliony 
w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Te dobre wyniki są w znacznej 
mierze zasługą pracowników rozpo- 
wszechniania, którzy wzięli udział we 
wspólzawodnictwie zorganizowanym 
przez Zarząd Główny TPP-R, NMini- 
sterstwo Kultury i Sztuki, Centralną 
Radę Związków Zawodowych, Centr: 
lę Rozpowszechniania Filmów i Zwią- 
zek Zawodowy Pracowników Kultury 
i Sztuki. Tylko w Dniach Filmu R: 
dzieckiego wzięło w nim udział po- 
nad 2.500 kin, a dzięki ekipom kin 
ruchomych radzieckie filmy dotarły 
do 10.500 miejscowości. W kinach zor- 
ganizowano ponad dziesięć tysięcy 
imprez. na które złożyły się kón- 
certy, występy amatorskich zespo- 
łów. wystawy, prelekcje, spotkania i 
konkursy. Największe ' powodzenie 
w czasie zeszłorocznych Dni miały 
filmy: „zapamiętaj imię swoje”, 
„Przygody Hucka Finna" i „Wódz 
Prusów". w uroczystości rozdania ni 
gród, która odbyla się 15 kwietnia 
w siedzibie ZG TPP-R, wziął udział 
zastępca kierownika Wydziału Kultu- 
ry KC PZPR Jan Kasak. Uczestnicz: 
ła w niej także delegacja radzieckich 

















NA RADZIECKICH FILMACH 



















filmowców z przewodniczącym Komi- 
tetu do spraw Kinematografii RFSRR 
Aleksandrem Filipowem. c 
Sześciu kierowników kin, którzy 
osiągnęli najlepsze wyniki w upo- 
wszechnianiu filmów radzieckich, 0- 
trzymało nagrody z rąk I zastępcy 
ministra kultury i sztuki Mieczysława 
Wojtczaka i sekretarza generalnego 
ZG TPP-R Wacława Barszczewskiego. 
Są to: Krystyna Waszczuk z Kolna 
(kino Anna Kozłowska ze 
Słupska („Polonia"), Leon Ryczko z 
Bogucie („Millenium"), Danuta Sam- 
borowska z Ryk („Renesans"), Czes- 
ław Bernatowicz z Mrągowa („Ma- 
zur”) i Jerzy Winiecki z Nowej Soli 
(„Dozamet”). Nagrody zespołowe za 
najlepsze wyniki w międzywojewódz- 
kim  współzawodnictwie | przypadły 
pracownikom rozpowszechniania z 
województw: białostockiego, bydgos- 
kiego, gdańskiego, wrocławskiego, rze- 
szowskiego i olsztyńskiego. 






































Na okładce: 


KAROL 
STRASBURGER 
bohater serialu TV 
„Polskie drogi 
(fotoreportaż na str. 14) 
Fot. Jerzy Troszczyński 
















CZTERY BARWY POLSKIEGO PEJZAŻU 





LUBIN: 
KOLOR MIEDZI 


Polska jest jednym wielkim rejonem uprzi 


dza prof. Dyzma Gałaj 
micznych, społecznych 








ysłąwid: stwier- 





o różnym jedynie nasileniu przemian ekono- 
kulturalnych. A rejon uprzemysławiany jest 


terenem szczególnego eksperymentu społeczno-ekonomicznego, w któ- 
rym wszystkie procesy zachodzą szybciej i w bardziej intensywnej for- 
mie. Ujawniają się przy tym dodatnie i ujemne skutki społeczne i kul- 
turalne. Zmiany w tych rejonach dokonują się w zakresie pracy, kwa- 


ii 





ikacji zawodowych, poziomu życia, sposobu myślenia, aspiracji | za- 


interesowań. Tymczasem zwiększony nacisk na rozwój ekonomiczny 
powoduje perturbacje w dziedzinie kultury. Budownictwo i rozwój 
instytucji kulturalnych nie idą w parze z podwyższaniem dochodów 


ludności i wzrostem wykształcenia. 


W jaki sposób i z jakim skutkiem realizuje się nowy model życia w 
nowych ośrodkach przemysłowych? Jaki udział w tych przemianach 
mają instytucje kulturalne, jakie jest miejsce filmu? Jako teren re- 
porterskiego zwiadu wybraliśmy Lubińsko-Głogowski Okręg Miedzio- 
wy, Puławy, Tarnobrzeg i Konin. Rozpoczynamy reportażem z Lubina. 


ubin. Tę nazwę kojarzę 

z nędznym  miastecz- 

kiem mijanym przejaz- 

dem gdzieś w końcu lat 

pięćdziesiątych: okaza- 

le bryły kościołów po- 
nad pustką zniszczonego Śród- 
mieścia, martwota. © tym, co się 
tu zdarzyło później, wiem jedynie 
z relacji prasowych: że Lubin jest 
dziś centrum  Lubińsko-Głogow- 
skiego Okręgu Miedziowego, tere- 
nem ogromnych działań inwesty- 
cyjnych, miastem w gwałtownej 
rozbudowie. 

Lubin w encyklopedii, zapóźnio- 
nej o tych kilka lat, które upłynę- 
ły od jej wydania, zasłużył na kil. 
kuwierszową wzmiankę: prawa 
miejskie przed 1319 rokiem, za- 
bytkowy kościół z XIV—XVI wie- 
ku, ruiny zamku z wieku XIV, 
resztki murów obronnych, kombi 
nat górniczo-hutniczy miedzi, fab- 
ryka instrumentów muzycznych i 
obuwia. 

Wciąż jeszcze nie wiem, czy za- 
stanę tu miasto „prawdziwe”, tak 
urządzone, by nowoczesna spo- 
łeczność mogła zaspokajać na 
miejscu wszelkie potrzeby. 

Gdy pociąg wjeżdża od strony 
Głogowa, dostrzegam z daleka 
ogromny, czerwony napis umiesz- 
czony ponad dachami willowych 
domów: „Chwała górnikom!”. A 

j — sylweta miasta: z ratu- 














szem, wieżami kościołów i 
przede wszystkim — z nowiutki 
mi, wielopiętrowymi budynkami 
mieszkalnymi. 


ROZMOWA 
PIERWSZA 


Adres Dyskusyjnego Klubu Fil- 
mowego prowadzi do Domu Kul- 
tury Zagłębia Miedziowego. Dość 
efektowna sylweta, neonowy na- 
pis: KINO-TEATR „MUZA”, wy- 
wieszka Powiatowej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej -— czy 
„kombinat” kulturalny. Afisz in- 
formacyjny DKF „Miedziak” za- 
powiada na wieczór jugosłowiań- 
ski film „Marzenie”. 

Kręcąc się po korytarzach Do- 
mu poznaję pana Alojzego Wac- 
ławka. Lubinianin od jesieni 1969 
roku, do niedawna kierownik Do- 
mu Kultury, obecnie redaktor 
„Nowej Miedzi”, działacz kultu- 
ralny, o pomysłach wykraczają- 
cych poza aktualne miejscowe 
możliwości. A przy tym chętny i 
pełen różnorodnej wiedzy infor- 
mator o miejscowych sprawach. 

— Czy pani wie, zwraca się do 
mnie pan Wacławek, że przed od- 
kryciem miedzi powiat lubiński 
był najmniejszym i najuboższym 

















„Kombinać* kulturalny w Lubinie 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


w województwie wrociawskim? 
Lubin Legnicki,  pięciotysięczne 
wówczas miasteczko, dopiero gdy 
stało się miastem o _ pięćdzie- 
sięciu tysiącach mieszkańców, bo- 
gatym i prężnym, zasłużyło na 
nazwę bez określającego przy- 
miotnika. Dziś o Lubinie „Legnic- 
kim” mówi chyba ten, kto chce 
dokuczyć tutejszym działaczom. 
Czy miasto i okręg rozwijały się 
harmonijnie? Czy mieszkańcy 
mogą jedynie liczyć na lepsze za- 
robki, czy także na lepszy styl ży- 
cia? Jakie mają aspiracje, dostęp 
do kultury? Na te pytania nie da 
się odpowiedzieć wprost: dotyka- 
ją różnych i złożonych dziedzin. 


Cały region miedziąwy. przeżył 
dwa wielkie zrywy. Miedź odkry- 
to w 1957 roku i wtedy to po raz 
pierwszy zarysowały się szerokie 
perspektywy, wielkie nadzieje. 
Zaczęto przymierzać się do wiel- 
kiego skoku, przygotowywano 
plany. Ale przyszedł niespodzie- 
wany kryzys: okazało się, że złoża 
znajdują się głębiej niż przewidy- 
wali odkrywcy, prace zostały za- 
hamowane, nadzieje się oddaliły. 
Dopiero w połowie lat sześćdzie- 
siątych opracowanie nowej me- 
tody dotarcia do miedzi ponownie 
poruszyło wszelkie działania. Już 
w roku 1968 otwarto Zakłady 
Górnicze „Lubin” i „Polkowice”. 
W 1974 roku zostały uruchomione 
Zakłady Górnicze „Rudna”. Dziś 
istnieje specjalna komisja do 
spraw zagospodarowania Lubiń- 
sko-Głogowskiego Okręgu Mie- 
dziowego. Ale kryzys, tuż po star- 
cie, zostawił trwałe ślady. 

Gospodarka czekała na miedź, 
więc trzeba było działać szybko. 
Inwestycje przemysłowe pochła- 
niały większość środków, potem 
przyszedł czas na budownictwo 
mieszkaniowe, nowe układy ko- 
munikacyjne, drogi. Zaplecze so- 
cjalno-kulturalne, nie doinwesto- 
wane, wciąż czeka na swoją ko- 
lejkę. Wiadomo, co jest potrzebne, 
są pieniądze, lecz także trudności 
z materiałami i wykonawcami, W 
Lubinie nie udało się harmonijnie 
połączyć inwestycji przemysłowo- 
-mieszkaniowych z socjalnymi i 
kulturalnymi. 

Gdy brak gazu i wody, kto myś- 

> budowie sali koncertowej? A 

szcze nie tak dawno ludzie z 
nowych bloków biegali z wiadra- 
mi do studni. Gdy brak sal lek- 
cyjnych, kto zechce walczyć o 
pierwszeństwo dla operetki? A 
jeszcze dotąd lubińskie szkoły 
pracują na trzy zmiany. 

Jakie są aspiracje? Ludzie się 
uczą. Masowo uzupełniają wy- 
kształcenie zawodowe, Średnie, 
studiują zaocznie. Zarabiają do- 
brze, znacznie powyżej średniej 
krajowej. Pracują dużo, urządzają 
mieszkania, kupują samochody, 


przy czym w modzie jest dacia, a 
na małe fiaty spogląda się z lek- 
kim politowaniem. 





Pracownia plastyczna Andrzeja Owczarka — pierwsza w Zagłębiu 





ciąg dalszy ze str. 3 


Brak równowagi pomiędzy spo- 
łecznością „techniczną” a „huma- 
nistyczną” — i to także wyzna- 
cza skalę i charakter potrzeb kul- 
turalnych. Zarazem podpowiada 
konieczność dostosowania opty- 
malnego modelu „bazy” dla kultu- 
ry, właśnie w stosunku do obser- 
wowanych aspiracji 

Co można tu znaleźć dziś? 

Dom Kultury Zagłębia Miedzio- 
wego z salą kinowo-widowiskową 
jest tym miejscem, gdzie odbywa- 
ją się najróżniejsze imprezy 
otwarte. Pełni rolę i teatru, i kina, 
i filharmonii, jest zarazem siedzi 
bą biblioteki powiatowej i miej- 
skiej, gabinetu metodologicznego, 
z którego korzystają różne insty- 
tucje i prywatni odbiorcy, jest 
patronem wielu sekcji artystów 
amatorów, hobbystów. Jego dzia- 
łalność wspierają inne placówki, 
jak Młodzieżowy Dom Kultury i 
zakładowe domy kultury prze- 
znaczone już raczej dla węższych 
grup pracowniczych bądź miesz- 
kańców hoteli robotniczych. W 
„kombinacie”, jakim jest DKZM, 
wprowadzono stałe dni występów 
Operetki Wrocławskiej i stałe di 
teatralne, wypełniane występami 
teatrów _ wrocławskich, jelenio- 
górskiego, wałbrzyskiego oraz im- 
prezami estradowy mi. 

Dziś już widzów nie brak, a by- 
wało dawniej, że ludzie masowo 
opuszczali salę, gdy przedstawie- 
nie okazywało się choć trochę 
trudniejsze niż operetka. 

Wśród odbiorców wydarzeń 
kulturalnych zacierają się grani- 
ce poziomów środowiskowych. Ale 
uczestniczenie w kulturze ma cha- 
rakter raczej konsumpcyjny ani- 
żeli świadomy i współtwórczy. 

— Proszę pani, konkluduje pan 
Wacławek, trzeba sobie zdać spra- 
wę, że domy kultury w dzisiej- 
szym kształcie są już przeżyt- 
kiem. Należałoby w każdym 
osiedlu budować znakomicie wy- 
posażone ośrodki kulturalno-re- 
kreacyjne, z salami kinowymi, 
czytelniami, urządzeniami sporto- 
wymi, salkami klubowymi, gdzie 
każdy mieszkaniec, w pobliżu do- 
mu, mógłby spędzić czas wolny 
zgodnie z zamiłowaniami. A w 
centrum miejskim powinny się 
znaleźć teatry, kina, sale muzeal- 
ne i koncertowe oferujące bar- 
wyspecjalizowane _ „usługi 
wysokim pozio- 
mie. Ta wizja socjologów kultu- 
ry spodobała się lubińskim dzia- 
łaczom: już wkrótce w osiedlu 


























Danuta Dałkowska; 


„Przylesie” powstanie pierwszy 
ośrodek wielofunkcyjny. 


ROZMOWA 
DRUGA 


Zapowiadana afiszami projek- 
cja ia" yskusyjny 
Klubie Filmowym „Miedziak”: na 
sali garstka widzów, i to raczej 
przypadkowych. Nikt nie przy- 
znaje się do stałego uczestnictwa 
w pracach klubu, brak kogokol- 
wiek z kierownictwa, można po- 
wątpiewać, czy samorząd w ogóle 
istnieje. Po projekcji podchodzę 
do dwóch młodych ludzi. Jeden 
jest prawnikiem, pracuje w Lubi- 
nie; drugi — elektryk, spieszy na 
trzecią zmianę do Polkowic. O klu- 
bie nie wiedzą niczego konkretne- 
go. Ich zdaniem, program jest 
przypadkowy. Sądzą, że zebrałaby 
się grupa osób autentycznie zain- 
teresowanych kinem, ale nie ma tu 
nikogo, kto by dał impuls do żyw- 
szej i autentycznej działalności. 

— Kultura w Lubinie? Nie ma 
ciekawych inicjatyw. To miasto 
jest wciąż sypialnią. A w Polko- 
wicach jest jeszcze gorzej. Tam 
są tylko restauracje... 


ROZMOWA 
TRZECIA 


W __ gabinecie 
(trzej sponsorzy: Powiatowy Oś- 
rodek Propagandy Partyjnej, Bi- 
blioteka Powiatowa i Miejska, 
Dom- Kultury Zagłębia Miedzio- 
wego), miła i kompetentna dziew- 
czyna przedstawia mi zakres dzia- 
łalności przewidziany dla tego 
miejsca. Widna, dobrze umeblo- 
wana sala, magnetowid, księgo- 
zbiór literatury _ społeczno-poli- 
tycznej, prasy i periodyków mają 
ułatwiać przeprowadzanie zarów. 
no szkoleń partyjnych jak i pra- 
cowniczych, a poza tym służyć in- 
dywidualnym czytelnikom. 

Olga Maksymczuk jest lubi- 
nianką, skończyła rusy ę na 
UJ, podjęła pracę w Bibliotece 
Jagiellońskiej, lecz po roku zdecy- 
dowała się powrócić w rodzinne 
strony: ma nadzieję szybko otrzy- 
mać mieszkanie, a to dla młodych 
ludzi jedna z największych atrak- 
cji 

Jej zdaniem, spośród instytucji 
powołanych do krzewienia kultu- 
ry jedynie miejscowe kino w peł- 
ni zaspokaja potrzeby; repertuar 
































metodycznym 

















„Klub jest już zakotwiczony” 


jest dobry, w każdym razie nie 
gorszy niż wrocławski. Filmy wy: 
świetla się tuż po krajowej pri 





mierze. Aktualnie wszyscy mówią 








o „Ziemi obiecanej": film utrzy- 
mywał się długo na ekranie i zdo- 
był Wajdzie mnóstwo sympaty- 
ków. 

Pani Olga jest miłośniczką mu- 
zyki poważnej. W Lubinie brak 
koncertów na wysokim poziomie. 
I to właśnie uważa za jeden 2 
ważnych mankamentów. Sądzi 
też, że zaplecze socjalno-kultural- 
ne rodzi się zbyt wolno; plany są 
fascynujące, ale złe doświadcze- 
nia z przeszłości odbierają wiarę 
w możliwość szybkiej realizacji. 


ROZMOWA 
CZWARTA 


Klub budowlanych „Żuraw” 
kierownik — Marek Marcinkow- 
ski. Interesuje się filmem, ma w 
projekcie stworzenie Ośrodka 
Kultury Filmowej. DKF „Mie- 
dziak” jest właściwie fikcją. brak 
w Lubinie miejsca, gdzie zainte- 
resowani filmem mogliby wymie- 
niać myśli. A skoro brak, to trze- 
ba coś wymyślić, 

O swoim projekcie mówi z wa- 
haniem, zdaje sobie sprawę, że 
trzeba spora trudności pokonać, 
zanim coś sensownego powstanie. 




















Chciałby zacząć od stworzenia 
niezbędnej „bazy”. Obecnie klub 
„Żuraw” dysponuje aparaturą 


wąskotaśmową, co nie umożliwia 
działalności, o jakiej myśli jego 
kierownik. Potrzebna jest przy- 
tulna sala, projektor 35 mm, mag 
netowid z monitorami, żeby moż- 
na rejestrować programy telewi- 
zyjnej filmoteki arcydzieł. 

Ośrodek Kultury Filmowej. Mo- 
że to nazwa na wyrost — chodzi 
jednak o wielopoziomową formę 
popularyzacji: rodzaj filmowego 
„przedszkola”, edukację filmową 
dla młodzieży i klub dyskusyjny 
dla dorosłych, prowadzony w spo- 
sób odpowiedzialny. jako forum 
wymiany myśli 


OBSERWACJE 
Z MIASTA 


„Nowa Miedź” jest gazetą mię- 
dzyzakładową, ukazuje się dwa 
razy w miesiącu. „Konkrety” są 
tygodnikiem Zagłębia Miedziane- 
go. Gdy pytam o nie w kiosku, 
szę w odpowiedzi: „Proszę pa- 


























ni, sprzedaję wszystko w ciągu 
godziny”. 


Zabytkowy kościół, na ruszto- 
waniach malarze restaurują wnę- 
trze. 


Resztki miejskich murów: Basz- 
ta Zachodnia. Tu mieści się pierw- 
sza w Zagłębiu pracownia plas- 
tyczna; jej gospodarz, Andrzej 
vezarek, jest malarzem. 





Restauracja „Ratuszowa”; duża, 
źle utrzymana sala, sporo pija- 
nych. Z okiem wbitym w zimne 
udko kurze, żałuję, że tu przy- 
szłam: zbyt dotkliwie poznaję 
prawdę. że w Lubinie jest aż stu 
mężczyzn na 87 kobiet. Może trze- 
ba było pójść do „Lutni”? To no- 
wy ekskluzywny lokal, gdzie pod- 
chmieleni bywalcy podobno czują 
się jeszcze trochę onieśmieleni. 
Zrezygnowałam z „Lutni” na wia- 
domość o występach striptizerek. 
Swoją drogą — pierwszy znany 
mi striptease w Polsce powiato- 
wej. Refleksja nad modelem na- 
szej gastronomii: dlaczego zamiast 
dobrego kotleta oferują kiepski 
dancing i rozbierankę? 


ROZMOWA 
PIĄTA 


W mieszkaniu państwa Danuty 
i Macieja Dałkowskich. On_ jest 
lekarzem, ona — kierowniczką 
Zakładowego Ośrodka Kultury 
„Górnik” w pobliskich Polkowi- 
cach. Niewielkie mieszkanie nie 
odbiega standardem od warszaw- 
skich, urządzone starannie. Przy 
jechali tu z Wrocławia przed 
ośmiu laty. Pracują dużo, z pracy 
wynoszą satysfakcję, bo jest to 
miejsce dla młodych ludzi znako- 
mite: łatwiej o awans, o zaspoko- 
jenie zawodowych ambicji. 
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Własnych aspiracji kulturalnych 
na miejscu nie mogą zaspokoić. 
Ale bywają we Wrocławiu, cza- 
sem w Warszawie, i wtedy uzu- 
pełniają braki. 

Rozmawiamy głównie o działal- 
ności pani Danuty w Polkowicach 
— io filmie. 

Jest zapamiętałą miłośniczką 
filmu, działaczką klubów dysku- 
syjnych, uczestniczką ogólnopol- 
skich spotkań i seminariów. Pod- 
czas tej rozmowy okazuje się, że 
„Miedziak” jest zdegenerowanym 
Spadkobiercą dawnego lubińsi 
go DKF. 

— Klub filmowy istniał tu wie- 
le lat temu, mówi pani Danuta, 
przy dawnym Międzyzakładowym 
Domu Kultury. Gdy kierowałam 
tym domem, próbowaliśmy też 
prowadzić kina dobrych filmów w 
hotelach robotniczych. Dyspono- 
waliśmy aparaturą 16 mm, by- 
ły to dość ubogie kina, ale spr 
niały dobrą rolę, wyrabiały na- 
wyki. 

















W kierowanym przeze mnie 
domu polkowickim prowadziłam 
początkowo DKF również w opar- 
ciu o  „szesnastkę”. Ale się nie 
udało, ludzie nie byli zadowoleni. 
W ubiegłym roku udało się pod- 

isać umowę z tamtejszym kinem 
„Skarbnik”: korzystamy | z sali 
projekcyjnej w_ jednym dniu w ty- 
godniu. Na razie mamy jedynie 
filmy z repertuaru Centrali Roz- 
powszechniania Filmów, ale są- 
dzę, wkrótce dojdzie do umo- 
wy z Filmoteka 

Jeden scans rezerwuję dla klu- 
bu młodzieżowego. Moja informa. 
cja na ten temat obiegła szkoły, 
sądziłam, że pomysł klubu mię- 
dzyszkolnego spotka się z aplau- 
zem jako nowa forma zajęć poza- 
lekcyjnych, ale dość szybko oka- 
zało się, iż jestem w błędzie. Mi- 
mo to nie rezygnuję. 

































jg da] 





w gabinecie metodycznym: Olga Maksymczuk i kierownik szkolenia krupy 
agitatorów Zakladów Górniczych, Henryk Zdziebko 





Film KrFOTKITokKolIce_ 


Poznań 


lata nieparzyste 


o dwa lata, w Poznaniu, odbywa się Festiwal Filmów 
dla Dzieci i Młodzieży. To, że są to lata nieparzyste-nie 
ma żadnego znaczenia: po prostu pierwszy był w 1969 
roku, drugi — w 71, trzeci — w 73, a czwarty właśnie 
teraz. Nic nie wskazuje na ewentualne zakłócenia dwu- 
letniego rytmu i w przyszłości, jako że impreza ładnie się 
rozwija, ale nie na tyle szybko jeszcze rozwija się samo kino, aby 
festiwalowy cykl musiał ulec przyspieszeniu. Chcę być dobrze zro- 
zumiany — produkcja filmów animowanych wzrosła ostatnio bar- 
dzo widocznie. Ale program festiwalu nie wydłużył się, a więc 
wzrosła podaż ale nie zwiększył się festiwalowy popyt. Niejako au- 
tomatycznie zostały — co za tym idzie — zaostrzone kryteria se- 
lekcji. Normalnie Ilość — normalnie — przeszła w jakość. 

Taki sobie przykład, chyba dość znamienny: kiedyś w poznańskim 
programie dominowały seriale, o lepsze walczyły w niewielkiej tyl- 
ko ilości tytuły samotnicze, ale głównie właśnie seriale — między 
sobą i w swoim własnym łonie. Więc po parę, albo po kilka Kozioł- 
ków, Filemonów, Reksiów, Bolków. I rzecz szła o to — po pierwsze 
— czy Koziołek lepszy od Filemona, a po drugie — jeśli Filemon 
np. lepszy, to który? Teraz seriale były już reprezentowane znacz- 
nie skromniej — z korzyścią zresztą dla nich samych — bo repre- 
zentowane przez filmy wybrane z wybranych. W to miejsce weszły 
„single”, sypnęły się bogato, zdumiewając bogactwem treści, form, 
technik, jeśli nie nowych, to po nowemu funkcjonujących. Poziom 
programu poszedł w górę również i dzięki dość śmiałym decyzjom 
komisji selekcyjnej, dezinjantylizującej konkurs przez dopuszczenie 
doń filmów nie realizowanych specjalnie dla dzieci; niech za przy- 
kład posłużą tu — „Ballada” Lechosława Marszałka, „Żegnaj paro” 
Ryszarda Antoniszczaka, „Stary kowboj” Witolda Gersza. Ale te 
trzy tytuły to trzy szkoły animacji, trzy różne płaszczyzny przeżyć 
intelektualnych, emocjonalnych i estetycznych. Można, oczywiście, 
spierać się o dolną granicę wieku odbiorców dla tych tytułów. My- 
ślę, że im będzie niższa, tym lepiej. 

Można i na odwrót, spierać się o górną granicę wieku w przy- 
padku „Ameby” Lechosława Marszałka, ale ten spór będzie już 
w ogóle bez sensu — tyle w tym oświatowym filmie dla dzieci 
najmłodszych piękna w słowie i obrazie, tyle dowcipu. 

Też i w słowie, i w obrazie. 

Gdzieś na antypodach „Ameby” można znaleźć inny film oświa- 
towy — „Narodziny ziemi” Stefana Szwakopfa, film też piękny, ale 
jakże skupiony, poważny, dostojny, choć w równym stopniu komu- 
nikatywny. 

Powiecie, Marszałek, Szwakop/, Gier dodam. jeszcze Szcze- 
churę („O królu Popielu*) i Kijowicza („Lajkonik”), i Piotra Szpako- 
wicza („Postrzyżyny”), to nazwiska znane, ło klasyka. Nieprawda, 
z wyjątkiem Giersza każdy z nich objawił się teraz w nowej skó- 
rze, nie przestając być sobą, nie zdradzając swego stylu, Ale festi- 
wal odkrył i nowe nazwiska — Leszek Komorowski („Te okrutne 
zabijaki”) i Zbigniew Szymański („Abecadło”). Wymieniam te tytu- 
łu, wymieniam te nazwiska — jednym tchem jako hasła, symbole 
pewnych wartości nieporównywalnych i niepowtarzalnych. Bowiem 
wydaje mi się (a festiwal pożnański jak do tej pory żaden jeszcze 
nie miał prawa bez udziału mojego się odbyć), że ten, czwarty Fe- 
stiwal był pierwszym, w czasie którego tak bardzo zagrały ambicje 
twórcze. 

Ludzie, zrozumcie entuzjazm i wzruszenie starego sceptyka, zło- 
śliwego Arcitenensa, człowieka, któremu już dawno od wpatrywa- 
nia się w ruchome obrazki wyrosły na oczach nagniotki. Ale kie- 
dyś film dla dzieci był w Polsce tylko podatkiem od przerobu taś- 
my, straszliwym pomysłem administracji kinematograficznej na 
pohybel wszelkiej twórczości, A teraz — normalnie — jest twór- 
czością. Dotyczy to zresztą nie tylko filmu animowanego, ale ten 
fabularny to już nie moja działka. 

Stał się więc cud? Może i cud. Kiedy? Nie wiem. Pewnego rażu. 
Gdzie? Nie wiem. Może w Poznaniu. Kiedy po raz pierwszy któryś 
z realizatorów poczuł smak sukcesu. Nie, nie tego uświęconego 
werdyktem jury. Ale tego zaczajonego w setkach par dziecięcych 
oczu. Błyszczących w ciemnej sali jak dalekie, bliskie gwiazdki. 
A potem te piski radości. I straszny wysiłek małych łapek, żeby te 
brawa były najgłośniejsze. I stanęła dżentelmeńska, niepisana umo- 
wa: wysiłek za wysiłek. Cud dokonuje się w Poznaniu w lata nie- 
parzyste, Realizuje się na planie, w pracowniach — codziennie. 
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Ryszarda Hanin 


Jest to nagroda za kreację w „Drzwiach w 
murze”, ale można chyba powiedzieć także: 
nagroda za niespodziankę, jaką ta kreacja 


przynosi. 


iespodzianka, zaskoczenie — sło- 
wa-klucze dla opisu aktorstwa 
Ryszardy Hanin. Matka w 
„Drzwiach w murze" to postać 
obciążona beznadziejną chorobą, 
wiekiem, niszcząca swoją zabor- 
ością życie córki. Ale matka w interpreta- 
cji Ryszardy Hanin jest także śmieszna. Prze- 
ciwieństwa nie sumują się, to niemożliwe. 
"Tragizm i śmieszność istnieją obok siebie i 











tylko aktorskie wyczucie pozwala zachować 
ich równowagę. Niemożliwa staje się jedno- 
znaczna ocena postaci. Zmienność spojrzenia: 
to właśnie nadaje kreacji treść głęboko ludz- 
ką, 

Zmienność. Aktorka lubi podkreślać tę ce- 
chę. W telewizyjnym „Moim programie* wy- 
brała dla siebie monodram Cocteau. W peru- 
ce nastroszonej loczkami siedzi przed lustrem 
i zmywa makijaż. Zdejmuje sztuczne rzęsy, 





Fot. Roman Sumik 





ściera szminkę, nakłada grubą warstwę kre- 
mu. Czegóż ta aktorka nie robi ze swoją twa- 
rzą! Ale twarz jest tylko maską. Trzeba ją 
zmieniać. Zarzucano kiedyś Bette Davis dziw- 
ną skłonność do pobrzydzania siebie charak- 
teryzacją. To właśnie specyficzna aktorska 
szkoła, która z okrutną konsekwencją naka- 
zuje traktować twarz, całe ciało, jak instru- 
ment, środek osiągnięcia wyrazu. W tym sa- 
mym programie telewizyjnym Ryszarda Ha- 
nin pojawia się jako siwiuteńka babcia-gołą- 
beczek. Najpierw grucha łagodnie, potem sło- 
wa jej nabierają jadu. Już nie zmienia się 
charakteryzacja, ale zmienia ton i barwa gło- 
su. 

Na scenie teatralnej, w „Ślubie* Gombro- 
wicza, zwraca uwagę początkowo tylko gło- 
sem. Wrzaskliwe zawodzenie wiejskiej baby. 
Dopiero potem ruchem: zdumiewającą eks- 
presją całego ciała, niemal akrobacją. Jak 
w starych, niemych filmach spod znaku Fa- 
bryki Ekscentrycznego Aktora, Kto się tak 
umiał poruszać? Chyba tylko Chochłowa? 

Łatwo przypomnieć role Ryszardy Hanin z 
telewizji i z teatru. W porównaniu z nimi 
role filmowe bledną. Nie jest ich mało, cho- 
ciaż kino późno zauważyło obecność aktorki 
Wyrazisty epizod w „Ostatnim etapie" w ro- 
ku 1948 — i piętnaście lat przerwy. W arta 
stycznej biografii to okres bardzo długi. PL 
tem role z drugiego planu, większe i mniej 
sze. I zwykły los aktora filmowego: osiągni 
cia, które sobie ceni najwyżej, należą często 
do filmów nieudanych, żyjących krótko, zbyt 
krótko, w kinie. 

Znakomita, brawurowa Bonicha, co to s; 
nów swata podstarzałej Róży w „Ubraniu 
prawie nowym”. Jedna z wiejskich kobiet, 
które aktorka gra z takim upodobaniem. Mo- 
że dlatego, że pozwalają na nutkę charakte- 
rystyczności „robionej* głosem, bystro pod- 
patrzonym gestem. Ale jest w nich treść zło- 
żona, rodzajowość obok szacunku dla chlop- 
skiego sprytu, prymitywnego może, przecież 
pozwalającego w końcu przetrwać i w naj 
trudniejszym. 

Wiejska „wiedźma”, bosmanowa z „Przy- 
stani*, otoczona aurą trochę niesamowitej 
tajemniczości. Ale też — po swojemu ironicz- 
na wobec otoczenia. To nie aktorski dystans 
wobec postaci. Ryszarda Hanin wyraźnie 
unika ostentacji w posługiwaniu się tym mod- 
nym dziś chwytem. Wyposaża swoją bosma- 
nową w ironię trochę przewrotnie, wiedząc. 
że rys ten nie przeczy życiowej mądrości. 
Zwykle ją wspomaga. A także jakby chciała 
ją przez to wyobcować, oddalić od banalnych 
perypetii fabuły. 

I jeszcze długa lista ról matek — od matki 
Pietrka w „Między brzegami” (1963) po przy- 
braną ale jakże prawdziwą i przejmującą w 
swej miłości matkę w „Zapamiętaj imię swo- 
je” (1974). W filmie lubi się aktora szuflad- 
kować. O Bette Davis opowiadano, że poja- 
wiała się na planie z wyostrzonymi ołówkami 
i długimi paskami żółtego papieru: notowała 
własne warianty roli. Aktor musi się bronić. 
Czasem ma się wrażenie, że Ryszarda Hanin 
odnosi sukces jakby wbrew roli. Choćby w 
„Ciemnej rzece”. Jeszcze jedna wiejska ko- 
bieta, jeszcze jedna matka. Rola — stereotyp. 
Ale na ekranie to coś nowego. Postać pate- 
tyczna. Milcząca — bo bezradna wobec histo- 
rii, która nie oszczędza jej najbliższych. Mil- 
cząca — bo jest tylko świadkiem. Koncepcja 
aktorki skorygowała w tym przypadku sce- 
nariusz. Oczywiście, wielu aktorom nie wy- 
starcza dziś rola instrumentu w ręku reży- 
sera. Ale gdzie kończy się współtworzenie 
postaci, a zaczyna współtworzenie dzieła? 
Proces to delikatny, niemożliwy do ostrego 
zdefiniowania i wyważenia. Opiera się na 
autorytecie i zaufaniu. Jest jedną z tajemnic 
filmowej kuchni. 

Ekranowe role Ryszardy Hanin mają w so- 
bie coś z paradoksu, Po jednej stronie boga- 
ty, imponujący warsztat aktorski i bogata, 
fascynująca osobowość, po drugiej — niemal 
z reguły łatwy stereotyp. Idąc tym tropem 
moglibyśmy się przyjrzeć z bliska niejednej 
słabości naszego kina. Aktorka tej miary mi- 
łosiernie tuszuje je swoim talentem. 

Może i za tę wielkoduszność tak bardzo 
cenimy ją, właśnie my, widzowie kinowi? 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 






















Recenzje 





jakimś trzecio- 
rzędnym barze, 
schludnym, ale 
doskonale  ni- 
jakim  spotka- 
nie dwóch męż- 
czyzn. Obsługuje ich Chińczyk o 
pomarszczonej twarzy. Starszy 
mężczyzna pyta _ młodszego: 
„Chciałbyś się rano obudzić i być 
tym Chińczykiem?” I po chwili: 
„Czy on był kiedyś młody?” 
Niewiele mają sobie do powie- 
dzenia, próba nawiązania kontak- 
|tu rozbija się o obojętność, znu- 
| dzenie. Nie. już właściwie nie łączy 
| obu rozmówców. Nic, poza wspól- 
notą losu: klęski, która już się do- 
konała i klęski, która nieuchron- 
| nie nastąpi. Ale kiedy jest się je- 
szcze na początku drogi, niezbyt 
przyjemnie jest patrzeć w zmiętą 
twarz mężczyzny, który doszedł 
już do końca; jego porażka zapo- 
wiada tę, która czeka chłopca. 
Billy Tully i Ernie Munger, 
bohaterowie „Zachłannego mias- 
ta”, nigdy nie obudzą się rano, 
aby stwierdzić, że stali się Chiń- 
czykami. Ich ranki są inne: na. 
znaczone kacem lub obolałością 
mięśni. Oto dwaj  proletariusze 
ringu: 29-letni Billy, szuka za- 
pomnienia o życiowych klęskach 
w alkoholu i młodszy od niego o 
10 lat Ernie, którego największy- 
| mi atutami są siła i biała skóra. 
| Doświadczony wyjadacz — trener 
i zarazem bokserski menadżer 
wie, że warto inwestować w tego 
19-latka, że warto na niego sta- 
| wiać. Do jego „stajni” rzadko tra- 
fiają biali Jeżeli nawet Ernie 
| nigdy nie sięgnie po laury Cassiu- 
|sa Claya, to przynajmniej przy- 
| ciągnie sporo publiczności na ko- 
| lejne prowincjonalne turnieje za- 
| wodowców. A żeby już nie było 
| żadnych wątpliwości co do koloru 
| skóry — przedstawi chłopca jako 
| Iriandczyka. 
| John Huston, hollywoodzki we- 
teran i klasyk, niebawem kończy 
70 lat. Postać barwna, kariera 
niezwykła, Syn znanego aktora 
Waltera Hustona i popularnej 
pisarki, ogłaszającej swe książki 
pod nazwiskiem Rhea Gore. Za- 
czął studia w szkole wojskowej w 
Kaliforni, porzucił je na rzecz 
Uniwersytetu w Los Angeles, 
Wtedy właśnie zaczął uprawiać 
boks. Został mistrzem Kalifornii 
w wadze lekkiej, odniósł 23 zwy- 
cięstwa. Przegrał tylko dwie wal- 
ki i to z zawodowcami. Próbował 
kariery aktorskiej na scenach no- 
wojorskich teatrów, a później dwa 
lata spędził w meksykańskiej ka- 
walerii. Opuścił ją w stopniu po- 
rucznika. Pisał krótkie opowiada- 
nia dla amerykańskich czasopism. 
Wreszcie wyjechał na kilka lat 
do Europy. Zarabiał na życie jako 
rzeźbiarz, malarz, korespondent 
pisma „Mid-Week Pictorial”. W 
roku 1938 zaangażowała go Wy- 
twórnia Warner. Jako scenarzysta 
współpracował z najwybitniejszy- 


























mi wówczas reżyserami: Wyle- 
rem, Litvakiem, Walshem, Hawk- 
sem, Dieterle, Orsonem Wellesem. 
Jego reżyserskim debiutem był 
słynny „Sokół maltański” (1941), 
adaptacja  „czarnej” _ powieści 
Dashiella Hammetta. Wśród bli 
ko trzydziestu filmów, które zrea- 
lizował w swej karierze są rów- 
nież takie jak „Skarb Sierra 
Madre”, „Key Largo”, „Asfaltowa 
dżungla”, „Szkarłatne godło od- 
wagi”, „Afrykańska królowa”, 
„Moby Dick”. Nie należy zapomi- 
nać, że to właśnie dzięki Husti 
nowi narodziła się popularni 
Humphreya Bogarta, największe- 
go i wciąż żywego mitu powojen- 
nego kina amerykańskiego. Nie- 
jednoznaczni moralnie bohatero- 
wie Bogarta przyćmili pięknego, 
silnego i wspaniałomyślnego Gary 
Coopera. Cooper wyrażał ład i 
optymizm, Bogart stał się wyrazi- 
cielem niepokojów pewnej cy- 
wilizacji. „Jego zwycięstwo — 
pisał w roku 1957 Andrć Bazin — 
oznacza chyba, że coś z amery- 
Kańskiej literatury wsącza się 
wreszcie do Hollywoodu (..) Bo- 
gart jest chyba pierwszym w fil- 
mie przejawem >wieku amery- 
kańskiej powieści«”. 

Tak wspaniale zapowiadająca 
się kariera Hustona uległa zała- 
maniu już w dziesięć lat po 
olśniewającym debiucie — „Soko- 
le maltańskim”. Okaleczenia, któ- 
rym wytwórnia Metro-Goldwyn- 
layer poddała „Szkarłatne godło 
odwagi” spowodowały, że Huston 
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ZACHŁANNE MIASTO (Fat City). Reżyseria: John Hu*'on. Wykonawcy: Stacy 








Jett Bridges, Susan Tyrell i inni. USA, 1972 








przez całe lata nie mógł wrócić 
do formy, że był właściwie reży- 
serem, którego spisano na straty. 
„He has been" — mówi się o 
takim człowieku i znaczy to ty- 
le, co: był sobie niegdyś, jeszcze 
wprawdzie żyje, ale nic już nie 
zdziała. 

Tymczasem Huston zaskoczył 
wszystkich: krytyków i produ- 
centów. Triumfalny powrót wete- 
rana odbył się przed trzema laty, 
gdy na canneńskim festiwalu po- 
kazano „Zachłanne miasto”. W 
tym swoistym podsumowaniu bo- 
gatej, chociaż nierównej i chao- 
tycznej kariery, Huston powraca 
do źródeł swej sztuki i do swej 
młodości. Nie stara się niczym 
olśnić, niczego gwałtownie nie 
atakuje, wystrzega się wielkich 
efektów, renomowanych gwiazd. 
Dawniej grywali u niego tacy 
aktorzy jak Humphrey Bogart, 
Marilyn Monroe, Edward G. Ro- 
binson, Gregory Peck, Clark Ga- 
ble, Montgomery Clift. Teraz — 
aktorzy równie zdolni, ale zajmu- 
jący dalsze miejsca na listach po- 
pularności i wpływów kasowych: 
Stacy Keach, aktor scen .nowo- 
jorskich, rozpoczynający dopiero 
karierę filmową i Jeff Bridges, 
odkryty niedawno dla kina przez 
Bogdanovicha w „Ostatnim sean- 
sie filmowym”. 

Ten programowy ascetyzm wy- 
raża się także w wyborze środków 
technicznych (mały format ekra- 
nu, brak wystawnych dekoracji, 
posługiwanie się wnętrzami natu- 
ralnymi) i bohaterów. Obaj bok- 
serzy to nie głośni championi, ale 
statyści, którzy nigdy nie dostą- 
pią ani zwycięstwa godnego 
oklasków, ani druzgocącej poraż- 
ki. W zgiełku kolejnych rund i 
menadżerskich rad w rodzaju: 
„Jesteś świetny, bij prawą”, otę- 
piali i ogłuszeni krwawą młócką 
przyjmują kolejne werdykty sę- 
dziowskie jak absolutną niespo- 
dziankę. Zawsze niepewni, zawsze 
zagubieni, zdezorientowani. Na- 
wet pięściarskie turnieje nie ma- 
ją nie z zawodowego pertekcjo- 
nizmu. Wbrew temu, co sobie 
opowiadają trenerzy o zaletach 











swych podopiecznych, te turnieje 
nie są licytacją siły (a ta siła wy- 
raża się w grubości skóry, wskaź- 
nikach hemoglobiny we krwi i 
analizach moczu), lecz słabości i 
braku doświadczenia. 

„Zachłanne miasto” nie jest 
jednak filmem o kulisach boksu, 
lecz o kulisach życia ludzi z mias: 
teczek prowincjonalnej Ameryki. 
Sport jest dla nich jedyną szansą 
wyrwania się z anonimowej masy, 
ale szansą złudną. Kulisami bok- 
su są brudne hale sportowe, kuli- 
sami życia — trzeciorzędne hote- 
liki, nędzne bary, w których 
mieszkańcy Stockton w Kalifornii 
zapijają swe smutki. 

W swym poprzednim, zrealizo- 
wanym w USA, filmie" „Skłóceni 
z życiem” Huston także pokazał 
ludzi, których określa się mianem 
„loosers” — straceni. Ale poka- 
zywał ich na tle wielkich prze- 
strzeni pustynnej Newady, a mia- 
rą i próbą, także moralną, boha- 
terów uczynił efektowne, wido- 
wiskowe polowanie na mustangi. 
W kilkanaście lat później prze- 
niósł swą kamerę do małego 
miasta na zachodnim wybrzeżu, 
nad meksykańską granicę. Szero- 
kie przestrzenie zostały zastąpio- 
ne po prostu przez okalające 
Stockton pola; hoduje się na nich 
cebulę i pomidory. 

Stockton istnieje naprawd 
można je odnaleźć na mapie. 
Billy Tully i Ernie Munger posia- 
dają zapewne swe autentyczne 
prototypy. Ale tak jak Stockton 
staje się w filmie Hustona arche- 
typem miasteczka Ameryki, która 
przeżyła już swój ostatni seans 
filmowy, tak i losy obu proleta- 
riuszy ringu urastają do rangi 
symbolu inercji i zmarnowanego 
życia. Wielki, stary mistrz rze- 
czywiście wprowadził znów do 
amerykańskiego kina tchnienie 
amerykańskiej powieści, która 
miałkość codziennej egzystencji 
potrafiła uczynić wielkim tema- 
tem literackim. 














MARIA 
OLEKSIEWICZ 





Siłaczka 


= zje 


KORIETA Z LANCETEM (Każdyj dień doktora Kalinnikowoj). Reżyseria: Wik- 
tar Titow. Wykonawcy: lja Sawwina, Ella Leżdej, Walerij Zołotuchin i inni. 
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gzotyka szpitalnych ko- 
rytarzy i sal operacyj- 
nych jest dzisiaj tema- 
tem modnym. Nikt bo- 
wiem nie chce leżeć w 
szpitalu, ale każdy chciałby wie- 
dzieć, co go czeka, jeśli mimo 
wszystko tam trafi. Z drugiej 
strony sama medycyna po dziś 
dzień kryje w sobie coś z tajem- 
niczego szamaństwa, jeśli traktu- 


je się ją z pozycji absolutnego 
laika o niedomagającym organiz- 
mie. Wokół postaci lekarzy bar- 
dzo chętnie i cokolwiek podświa- 
domie tworzymy swoiste mity — 
domagamy się od nich cudów, ale 
zarazem się ich obawiamy, chcie- 
libyśmy mieć do nich zaufanie, 
ale łatwo je tracimy, jeśli cokol- 
wiek wzbudzi w nas lęk. 

Nie też dziwnego. że wśród ta- 
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kich emocji twórcy podejmujący 
tematykę lekarsko-medyczną zaj- 
mują stanowiska bardzo skrajne. 
Oglądaliśmy ostatnio amerykań- 
ski „Szpiłal”, francuskiego „Ra- 
ka”, teraz trafia na nasze ekrany 
„Kobieta z lancetem" Wiktora Ti- 
towa. 

Pozornie są to filmy absolutnie 
odmienne. „Szpital” był czarną 
groteską, wywiedzioną z tradycji 
filmu „MASH” Altmana. System 
lecznictwa amerykańskiego prze- 
mieniał się w wulgarną makabres- 
kę, przyprawiającą nas o mdłości 
i dreszcz zgrozy. „Rak” uderzał w 
bardzo wysokie tony moralne, 
atakując fałszywe, zdaniem reży- 
sera, normy etyczne, obowiązują- 
ce w medycynie współczesnej. 
Oba filmy miały charakter jawnie 
krytyczny, spełniały przede wszy- 
stkim funkcję publicystyczną. 

Tymczasem „Iobieta z lance- 
tem” jest dziełem namiętnie afir- 
matywnym, wręcz hymnem poch- 
walnym  skomponowanym na 
cześć wysiłku, oddania pracy i za- 





wodowej  sumienności tytułowej 
bohaterki — dyrektorki prowin- 
cjonalnego szpitala, która osiąga 
niezwykłe sukcesy w _ dziedzinie 
leczenia i rehabilitacji narządów 
ruchu. Oczywiście, i tutaj nie bra- 
kuje publicystyki. Doktor Kalin- 
nikowa, której jeden dzień pracy 
oglądamy na ekranie, bez przerwy 
zmaga się nie tylko ze skompliko- 
wanymi przypadkami medyczny- 
mi, ale i z biurokracją, niesumien- 
nością, anonimowymi donosami i 
kłopotami administracyjnymi. Ale 
młodemu reżyserowi zależało na 
czymś więcej niż na prostym fil- 
mie  interwencyjnym; chciał 
przedstawić "modelową postać le- 
karza, który byłby wzorem po- 
stawy moralnej i zawodowej. A 
więc w jednym filmie zawrzeć 
program na „nie” i na „tak”. Stąd 
wzięła się dwoista struktura for- 
malna „Kobiety z lancentem” — 
realistyczna opowieść o pracowi- 
tym dniu powszednim  po- 
łączona jest z _ poetyckimi 
impresjami fotograficznymi, ma- 
jącymi podwyższać tonację uczu- 
ciową filmu. Temu samemu celo- 
wi służy chwyt z przemiennym 
stosowaniem taśmy barwnej i 
czarno-białej, choć trudno tu od- 
należć klucz uzasadniający stoso- 
wanie tego zabiegu. Całości do- 
pełnia ilustracja muzyczna, często 
popadająca w emocjonalne cres- 
cendo w momentach szczególnie 
ważkich i dramatycznych. 

Niestety, wszystkie te zabiegi 
nie wyszły filmowi na dobre, bo- 
wiem miast przekonywać widza, 
budzą jego nieufność. Opowieść o 
dniu powszednim, w którym każ- 
dy wątek znajduje swoje spełnie- 
nie i rozwiązanie w tonacji pate- 
tycznej, nie zawsze pokrywa się 
z doświadczeniem życiowym od- 
biorcy, na co już zwracała uwagę 
krytyka radziecka. I tu, właśnie 
w owym przerysowaniu, kryje się 
podobieństwo „Kobiety z lance- 
tem" do „Szpitala” i „Raka”, Na- 
tomiast ratuje ten nie w pełni 
udany film znakomita kreacja Iji 
Sawwiny w roli doktor Kalinni- 
kowej. Sawwina, pamiętna boha- 
terka „Damy z pieskiem” Chejfi- 
ca, stworzyła tu chyba rolę swe- 
go życia. Niezwykłe jest bogactwo 
jej postaci, składającej się z 
mnóstwa drobnych cech i szcze- 
gółów, a zarazem nigdy nie prze- 
dobrzonej przez nadmiar aktor- 
skich informacji. Jaka szkoda, że 
ta wspaniała dyscyplina artysty- 
czna aktorki nie stała się także 
udziałem reżysera... Bowiem moż- 
na spotkać współczesnych Judy- 
mów i Siłaczki, ale trochę inaczej 
trzeba o nich opowiadać. 


WOJCIECH 
JĘDRKIEWICZ 











Piknik na piasku 





UCIECZKA PRZEZ PUSTYNIĘ (La Poudre d'escampettt 





Reżyseria: Philippe 





le Broca. tWykonawcy: Marltne Jobert, Michel Piccoli, Michael Yerk. Fran- 


cia — Wiochy, 1971 





adziwiające, że komedie 

wojenne jako gatunek 

nie chcą się zestarzeć. 

Jakbyśmy — śmiejąc 

się ze strzelaniny i ska- 
rykaturowanych typów wojsko- 
wych — chcieli dać ujście swojej 
frustracji, która towarzyszy od- 
biorowi codziennych serwisów in- 
formacyjnych. 

Miał ten gatunek pozycje świet- 
ne; franeusko-włoska „Ucieczka 
przez pustynię” należy zaledwie 
do średnich. De Broca, autor pa- 
rodii dramatów sensacyjnych 
(„Człowiek z Rio”) i komedii li- 
rycznych („Dowcipniś”) postano- 
wił jeszcze raz zabawić kultural- 
nie publiczność. I zabawił, ale 
jednocześnie zirytował. Gdyż fil- 
mu, który operuje tak 











ograny- 


mi schematami, nie ratują w ca- 
łości kolejne anegdoty wątłej ak- 
cji, a dramatyczne zakończenie 
raczej dezorientuje. 

Pomysł ucieczki przez pusty! 
Francuza, Anglika i żony szwaj- 
carskiego dyplomaty, ściganych 
przez wojska niemieckie, jest 
zwariowany. Może  stanowiłby 
znakomity pretekst do filmu po- 
głębionego psychologicznie. Tu 
stwarza okazję wyłącznie do po- 
kazania kilku obiegowych sytua- 
cji i stereotypów. 





Stereotypowy jest Anglik, który 
trafia w wir wojny z zestrzelone- 
go samolotu, z całym solidnym 
bagażem pojęć, umiejętności, wy- 
obrażeń i stara się je z uporem 








wykorzystać w najbardziej nie- 
odpowiednich sytuacjach. 
Dziewczynę gra piegowata Mar- 
lene Jobert, jedna z najbardziej 
uroczych gwiazd ekranu francus- 
kiego, w tym filmie nieco  bez- 
barwna i tylko po to potrzebna, 
aby wyłuskać z Anglika i Fran- 
cuza „typowe” narodowe zacho- 
wania erotyczne. Zarówno roman- 
tyzm angielskiego oficera (Mi- 
chael York) i cynizm przemytni- 
ka (Michel Piccoli), traktującego 
kobiety — jak przystało na Fran- 
cuza — z przymrużeniem oka, ich 
obopólna zazdrość i rywalizacja 
obracają się wciąż w sferze sche- 
matu. Stereotypowi są dobrodusz- 
ni Włosi (we wrogim obozie) 


okrutni Niemcy, także tchórzli 





szwajcarski dyplomata, sprawiają j 


wrażenie figurek z operetki, cyr- 
ku lub po prostu z pola dziecięcej 
zabawy w żołnierzyki. 


Najciekawszą postacią tego fil- 
mu jest przemytnik, jednak i on 
nie może się zdecydować, w któ- 





SAETŃĘ 





rą stronę zdążać: ku farsie czy ku 
romantycznej komedii wojennej. 
W farsie jego werwa jest nieco 
sztucznie naciągana, a na wy- 
eksponowanie romantycznego 
wdzięku czarnego charakteru za- 
brakło sytuacji. Jest więc mie, 
cami dobroduszny i ojcowski, i to 
jedynie może usprawiedliwić je- 
go heroiczną decyzję na końcu 
filmu. 





Jest to więc piknik zorganizo- 
wany w celach relaksowych, ku 
uciesze widzów. Ale koniec jest 
smutny. Nic go nie usprawiedli- 
wia, żaden drobny podtekst filo- 
zoficzny, gorzki humor, nutka za- 
dumy, bo nie takiego w filmie się 
nie pojawia. Przez cały czas de 
Broca przyzwyczaja nas, że kpi 
ze wszystkiego, a tu nagle ta sce- 
na... Czy reżyser chciał odświe- 
ć komedię wojenną przez doda- 
nie nutki liryzmu? Nie bardzo mu 
się to powiodło. 





AGNIESZKA 
BARANOWSKA 




































































Kinorama 








OCENA GZY FASCYNACJA? 


lo włoskie jest dziś kinem kontrastów. 
W_ morzu przeciętności zagubili się gdzieś 
reżyserzy o cenionych niegdyś nazwiskach 

Zarlini, Bolognini. Z kolei wielcy — Fel- 

Visconti i Antonioni są dziś reżysera- 
mi międzynarodowymi i ich kosztowne rea- 
lizacje wymagają międzynarodowych finan- 
sów. © obliczu kina włoskiego decydują 
więc twórcy, których filmy wywołują kon- 
trowersje, czasem nawet skandale i z tru- 
dem docierają na ekrany własnego kraju. 
Wędrujący po Bliskim Wschodzie Pasolini 
i jego szkoła, Bertolucci, na którego „Rok 
1800 wszyscy czekają z  niecierpliwości 
nie pozbawioną niepokoju, Rossellini, po” 
wracający nieoczekiwanie do aktywności, 
wreszcie Liliana Cavani, Dwuznaczny roz” 
głos wokół „Nocnego portiera” zwrócił u- 
wagę na fakt, że w twórczości Cavani 
Zelmiej shyja odulinisR Miecwej zazabie: 
nie włoskiego kina, chaos, który stanowi po- 
Średnie odbicie kryzysu gospodarczego i po- 
litycznego w tym kraju. Brytyjski miesięcz- 
nik „Films and Filming" zamieszcza rozmo- 
wę Z włoską reżyserką, przygotowującą e- 
kranową biografię Fryderyka Nietzschego. 
Poglądy tego filozofa wykorzystywane były 
przez ideologów faszyzmu: swoistą próbą 
rozprawy z faszyzmem ma być w założeniu 
cała twórczość Cavani, ale niebezpieczna fa- 
scynacja przeważa w niej często nad zdol- 
nością trzeżwej oceny,  Charakterystyczne 
pod tym względem są jej wypowiedzi zano- 
towane przez brytyjskiego dziennikarza. 

© Moim pierwszym filmem był czterogo- 
dzinny dokument o _ hitlerowskich Niem- 
czech — „Historia Trzeciej Rzeszy”. Było to 
w roku 1962 i chyba do dziś nikt prócz mnie 
nie wypowiedział się publicznie we Wło- 
szech na temat tego okresu. Gdy studiowa- 
łam na uniwersytecie, o faszyzmie i hitle- 
ryzmie nawet się nie wspominała. Przygoto- 
wując swój dokument, obejrzalam wiele 
kronik filmow ;ch: amerykańskich, radziec- 
kich, niemieckich. Całymi tygodniami sie- 
działam w sali projekcyjnej, zapoznając się 
z obrazami ery nazistowskiej. Było to okru- 
tne doświadczenie. 

Moja wiedza o hitleryzmie wzbogacała się. 
gdy przygotowywałam inne swoje filmy te- 
lewizyjne. Przeprowadziłam wywiady Z li- 
cznymi politykami. prawnikami i wojsko- 
wymi, aby wysondować ich opinię, czy Phi- 















































Liliana Cavani Fot. Epoca 





DLACZEGO PISZEMY 0 WOJNIE 


lippe Petain winien być rehabi 
Rozmawiałam z bojownikami. Riit 
ru, którzy byli więźniami SS. I 
program na temat kobiet w Ruct 
rozmawiałam z więźniarkami obo 
centracyjnych, Nakręciłam też w 
godzinny program o pokoleniu pos 
— „Dwadzieścia lat później". PI 
dziłam wówczas wiele wywiadów Z 
żą z trzech  zachodnioniemieckich. 
sytetów; okazało się, że nic nie v 
temat hitleryzmu. Takie jest podłe 
go „Nocnego portiera 

— Skąd wzięła pani pomyst pa 
mana_filmującego wszystko w Ob 
centracyjnym? 

* To jest fakt nistoryczny. Hitle 
wielbiali kino 1 filmowanie wszystk 
bili to nawet dobrze, nie tylko 1 
operatorzy. Lubowali się w_fotogi 
nawet najokrutniejszych scen te 
było ich hobby, Ale Amerykanie a 
nie tacy sami: kiedy idą na woj 
wszystko filmować. 

— O jakich sprawach mówi pani 
nibalach "2 

© W pewnym sensie jest to fil 
mat naszego udziału w każdej syć 
litycznej, Nawet brak działania j 
cież decyzją, wyrażeniem czyjejś 
nej śwladomości. Film jest metaś 
grywa się w pewnym europejskim 
Podczas rewolucji. Wszyscy  rewi 
ci zostali zabici a faszystowski rząj 
zwala pogrzebać ciał. Muszą leżeć © 
padły: na ulicach, przy drogach. 
ostrzeżenie dla ewentualnych nasi 
dzieje się tak, że ludzie wiodą cali 
kojnie życie Gbok zabitych, Bo nie 
mienia: sumienia spolecznego. P 
jednak moment, gdy młodzi z teg 
zaczynają walczyć z obojętnością. 
ją od zebrania i spalenia zwłok [i 
nistów. W ten sposób odkrywają. 
godność ludzką. 

—"Pani filmy związane są blisko 
wami naszego wieku. Co zażnteresd 
nią w biografiach św. Franciszka | 
sza realizowanych dla telewizji? 

© Nie wyrastałam w kręgu reli 
lickiej, dlatego pokazałam św. FI 
z Asyżu jako kogoś bliskiego meg 
leniu, człowieka, który pragnął 
świat, odkrywał jego piękno. To | 
wało wiele sprzeciwów. " Ale_ film 
się. młodym, 

Film o Galileuszu nie był biogtj 
korzystałam tylko fragment jego 4 
pobyt w więzieniu. Chodziło mi 
towanie okresu, gdy filozofowie i 
rowali drogę nowej cywilizacji, 4 
przewagi Kościoła Katolickiego. 

— Ten ciąg bliski jest pani nową 
jektowi: fitmowi o Nietzschem, któ 
Galileusz — wytycza nawe kteruni 
nia, 

© riim dotyczyć będzie tego okre 
ciu Nietzschego, kiedy spotykał M 
Andreas-Salome. kobietą wybitną, 
paniką. Kończyi się okres XIX: 
myślenia, rozpoczynało się myśleń 
czesne, dwudziestowieczne. Ci_dwoj 
wiele uczynili dla postępu. Nazbi 
sporo nieporozumień wokól postał 
schego, zwlaszcza w pwiązku z. jej 
wem na ideologię nazistowską. Gdy 
o Nietzschem, jedno jest niewątpliw 
go myśl należy do podwalin no4 
Europy. Można lepiej zrozumieć W 

ść. jeżeli przedtem zrozumie się. 
zaszło. To fascynująca postać 





























wiek czuje się pozbawioń 
ła. Powinniśmy też zdź 
o wojnie kierujemy mył 
ku_jednemu celowi — 4 

BYKOW: przeczytalem 
wszystko wydało mi się | 


| matyce. Są także scenariusze, po 


| waśni 


Jurij Bondariew i Wasilij Bykow — pisarze-frontow- 
cy; pierwszy walczył pod Stalingradem, drugi na Bia- 
łorusi. Wojennym doświadczeniom poświęcili swoje 
pierwsze książki — i pozostali do dziś wierni tej te- 
sh utwory się- 
gają reżyserzy filmowi. Widzieliśmy niedawno „Gorą- 
cy śnieg” według powieści Bondariewa, TV prezento- 
wala „Baliadę alpejską” według Bykowa, ukazała się 
w serii Prozy Współczesnej książka tego pi- 
sarza „Doczekać do Świtu”. Dlaczego piszą o wojnie? 
Na to pytanie odpowiadają w rozmowie redakcyjnej 
„Litieraturnej Gaziety". 














RONDARIEW: To pytanie powinno zadawać się każ- 
demu ż osobna. Ja na przykład piszę o wojnie nie tyl- 
ko dlatego, że było to jedno z. najcięższych doświad- 
Szeń ludzkości, ale żeby ujrzeć swoich bohaterów w 
warunkach najtrudniejszych, najbardziej dramatycz 
nych, stanowiących sprawdzian wszelkich wartości 
Gdybyśmy pisali o wojnie jako o doświadczeniu prze. 
szłości, bylibyśmy historykami, nie artystami, W lite- 
raturze wszystko skupia się Wokół człowieka, zada- 
niem pisarza jest więc ukazać człowieka w sytuacji 
ostatecznej 

BYKOÓW: Jeśli ktoś zasłonił własnym ciałem otwór 
strzelniczy — dokonał, oczywiście, czynu bohaterskie- 
go. Ale zapiacił za to życiem. Sztukę interesować musi 
przebieg procesu, kulminacja motywów, które skłoniły 
człowieka do podobnego czynu, 

BONDARIEW: Wiaśnie dlatego największą siłę emo- 
cionalnego oddziaływania posiada zestawienie drama- 
tycznej przeszłości z oceną współczesną, zestawienie, 
z którego wyrasta symbol. Przeszłość nie jest tylko 
wspomnieniem, echem w, ludzkiej świadomości. Przesz- 
łość jest równie materialna jak leraźniejszość, Ina. 
szej historia utraciłaby swój sens, Bez" przeszłości czło- 











wię o utworach, które | 
biorących udział w wojn 
lub_ takich, które uczest 
wyposażają we współczej 
że to przychodzi do nas 
oblicze wojny. Specjalną 
niczo zakrwawieni supe 
z uśmiechem rozgrzeszaj 
wyzionięciem ducha — 4 
kiej prawdzie. Śmierć na 
i nie wolno o tym zapod 
ku można by powiedzieć 
nie dała sztuce niczego | 
zrozumieli 

BONDARIEW: Jestem | 
osiągnęła już granicę, pł 
pełnej skali w obrazie m 

BYKOW: Właśnie. Kied 
czych, zrodziła się konie 
doświadczenie z szersze 
(mówię w swoim imiej 
jest złożona, zawiera wi 
wojna trwala cztery lat 
znań, koncentrację duch 
całą epoką w życiu na 
jednostkowych i zbiorow 
cych na życie następnye 
W niej nieskończone BE 
Skłonny jestem przyznać 
zubaża. Idąc tropem pu 
to wszystko, co nie miel 
bohaterstwa i odpowiedzi 
towcy, wiemy, jak złoża 
jennych postawy ludzkie 

BONDARIEW: Wydaje 
dokumentalizm obciąża | 
Artysta winien skupić 4 





















swany 
| Opo- 
lizując 
Oporu 
; kon- 
gu 1965 
ennym 
prowa- 
dodzie- 
miwer- 
dzą na 
moje- 





gradzie. 


sobie sprawę, że. pisząc 
iczym strzałkę kompasu, 
je ku współczesności. 
ię, wojennej prozy i nie 
ie wartościowe. Nie, mó- 
Fanują _z_ psychologii. ludzi 
a rzecz opisów przygody, 
Bw wydarzeń z przesziości 
psychikę. Wydaje mi się, 
Zachodu, gdzie znają inne 
|E spelnia tu kino. Malow- 
l bojów "na. Zachodzie, 
ucz 




















W przeciwnym wypad- 
najstraszniejsza z wojen 
tyści niczego z niej nie 


tonany, że nasza sztuka 
którą nie może zbraknąć 
lej wojny. 
rośliśmy z lat młodzień- 
spojrzenia na własne 
rspektywy.  Odkryliśmy 
że wojenna przeszłość 
znaczeń, treści. Chociaż 
przez intensywność do- 
i emocjonalną stała się 
| To złożony. kompleks 
doświadczeń, wpływają- 
koleń. Sztuka odnajduje 
jctwo ludzkich wartości. 
w praktyce często się je 
tyki omijamy” niekiedy 


ei A przecież my, fron- 
ywają w warunkach wo- 
|ka jest cena bohaterstwa 
się, że nie przetworzony 
|wą' konstrukcję utworu. 
rzede wszystkim na lu- 








Fot. Sovexportfilm 


Nadieżda 
Pawłowa 


Rewelacyjna balerina, którą gościliśmy w Dniach Kultury Radzieckiej 
w Polsce, debiutuje na ekranie: gra główną rolę w amerykańsko. 
dzieckim „Niebieskim ptaku” George Cukora realizowanym w Lenin- 










dziach. Bijąca w oczy bezpośrednia oczywistość czy- 
nów i dokonań może czasem przesłonić najważniejsze: 
charakter bohatera. 

BYKOW: Literatura to człowiek. Historia naszego 
narodu, jego kultury, moralności nie zaczęła się w la- 
tach Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. Chciałbym, aby 
pewne problemy moralne ujmowane były szerzej, nie 
tylico w związku z wojną, czy tylko w odniesie- 
niu do współczesności. Choćby problem wyboru. Tak, 
najwyraziściej rysuje się on właśnie w warunkach wot 
jennych. Ale właśnie ten problem — istotny dla całej 
ludzkości, ważny dla naszej sztuki — powinien być uj- 
mowany w kategoriach etycznych. Nie postuluję oder- 
wania od wojennego konkretu. Wojna to najstar- 
sza tragedia ludzkości, ale każde pokolenie do. 
śwladcza jej inaczej, nie widząc związku z wydarzt 
niami poprzednimi. Potwierdza to tylko fakt. że ludzie 
niechętnie uczą się od historii. Dlatego sztuka nieco 
inaczej poruszać musi swoje wielkie tematy. 











„Gorący śnieg” Gawriła Jegiazarowa 















Charlton Heston i Gary Cooper w filmie „Wrak Mary Deare' 


GHARLTON HESTON: 
nie ma recepty na gwiazdora 


Należy od dawna do grona czołowych aktorów amerykańskich. W Polsce 








widzieliśmy go w filmach „Biały ka! 
dee”, „Planeta małp”. Osi 
hollywoodzkich: 
„Film Heritage" 











m”, „Wrak Mary Deare", „Major Dun- 
tnio zagrał główne role w dwu superprodukcjach 
„Port lotniczy 75” i „Trzęsienie ziemi”, Z tej okazji pismo 
iamieściło obszerny wywiad z Charltonem Hestonem, z któ- 


go drukujemy fragmenty dotyczące sztuki aktorskiej. 


— Byłbym szczęśliwy, gdyby na 
mym grobie umieszczono napis: „Był 
profesjonalistą". Istnieje bardzo traf- 
na — nie wiem już, czyja — defini- 
cja: profesjonalista to człowiek, któ- 
ry stara się wykonywać swe zadania 
jak najlepiej, nawet wtedy, gdy nie 
jest w pełni przekonany do tego, co 
robi, W naszym zawodzie taka po- 
stawa jest konieczna. W. przemyśle 
filmowym znaczenie / pierwszorzędne 
ma czas. Nawet najbardziej kasowy, 
najambitniejszy projekt nie zostałby 
nigdy zrealizowany. gdyby ekipa nie 
przestrzegala pewnych rygorów  cza- 
sowych. A to w dużej mierze zależy 
od aktora, od jego wewnętrznego 
zdyscyplinowania. Dlatego nie mam 
szacunku dla aktora, który w swej 
pracy nie potrafi osiągnąć poziomu 
profesjonalnej biegłości. 

© Czy profesjonalizm nię pozbawia 
aktora piqtna osobowości? Czy nie 
wyjatawia talentu? 

— Przeciwnie. Myślę, że niejeden 
talent aktorski zmarnował się właś- 
nie przez brak zawodowej dyscypli- 
ny. Pod terminem „aktorstwo nie- 
protesjonalne" kryją Się bardzo różne 
zjawiska. Wiem, oczywiście, że aktor 
może ulegać kompleksom, ' obsesjom 
czy popędom. Ale z drugiej strony 
trzeba pamiętać, że narzędziem pra- 
cy aktora jest jego własne ciało. Je- 
śli altor pozwoli, by owe kompieksy 
czy pasje panowały nad nim, nad je- 
go psychiką czy ciałem, wtedy jego 
predyspozycje twórcze "maleją. NMó- 
wiąc bardziej dosadnie: jeśli aktor 
nie potrafi opanować swych skłon- 
ności do alkoholu, narkotyków czy 
kobiet, jeśli ulega 'nałogom czy tem- 
peramentowi — nie może dobrze pra- 
cować. Na potwierdzenie można by 
wymienić kilkanaście nazwisk wybit- 
nie utalentowanych aktorów, którzy 
właśnie z takich powodów nie zdzia- 
łali nawet dziesiątej części tego, co 
powinni byli zdziałać. 

© Zdaje się, że nie lubi pam poję- 
cia „gwiazdor filmowy". Chelatbym 
jednak zapytać: czy gwiazdor filmo- 
wy musi być także akiorem? 

— Niekoniecznie. Ale w wielu wy- 
padkach te terminy się pokrywają. 

© Czy John Wayne jest aktorem? 

— Wayne nie jest zbyt wszech. 
stronny, ale potrafi znakomicie grać 
Johna Wayne. To nie jest żart. Way- 
ne działa na widza w dość specyticz- 
ny sposób: budzi poczucie bezpie- 
czeństwa. Sformułowałbym to tak: 
wiadomo powszechnie. że Clark Ga- 
ble nie umiał grać. Otóż Wayne gra 
równie dobrze jak Gable. Brzmi to 
jak paradoks. Ale trzeba sobie po- 
wiedzieć, że słowa takie jak , 
aktorska", „gwiazdor” czy  „tWór- 
czość aktorska" są okropnie 'wielo- 
znaczne. Możemy na przykład umó- 
wić się, że terminem „aktor" okre- 
ślamy człowieka, który potrafi stwo- 
rzyć osobowość” odmienną od swej 
własnej; w ten sposób. w jaki czy- 
nili to Laurence Olivier czy Paul Mu- 
ni. Jeśli tak, to, oczywiście. Wayne nie 
jest aktorem. Ale z drugiej strony — 
jest wielu aktorów o wybitnych zdol- 
nościach  transmutacyjnych, którzy 
nie umieją zainteresować widza. Daj- 
cie im główną rolę, a zanudzą wi- 
downię. Nikt nie wie, dlaczego tak 
się dzieje. Nikt nie zna recepty 
na gwiazdora filmowego. Były już 
różne teorie. Trzydzieści lat temu 
mówiło sią: chodzi o to, by ak- 
tor był przystojny. Oczywista bzdu- 
ra — popatrzcie na Jacka Nicholsona. 
Później przyszła nowa teoria — że 
przeciwnie: przystojni chłopcy nie 
mają szans. Też bzdura — popatrzcie 

















na Roberta Redforda. Wszystko to 
jest bardzo dziwne — i często wywo- 
łuje różne podejrzenia, zwłaszcza w 
środowisku aktorskim. Ludzie mó- 
wią: w tym jest jakieś oszustwo, ji 
kaś zmowa. 

Jest znakomita opowieść o tym, jak 
Gary Cooper grał w filmie „Komu 
bije dzwon”. Jego partnerem był 
Akim Tamirott — typowy aktor cha- 
rakterystyczny, który potrafił zmie- 
niać osobowość. Na początku był b; 
dzo pewny siebie. Powiedział: — Z 
gram lak, że Cooper przestanie przy 
mnie istnieć. Zobaczycie na materia- 
łach ż pierwszego dnia zdjęć. — I zi 
grał tak, jak chciał. A_ następnego 
dnia przyszedł na pian bardzo zde- 
nerwowany. Powiedział: — Nie wy- 
szło. Muszę zagrać inaczej. Trzeba 
dać mniejszy pedał — wtedy wszyst- 
ko silniej wychodzi. — Zagrał następ- 
ną scenę — | znowu nie wyszło. A 
tymczasem prawda jest bardzo pro- 
sta: wystarczyło, by na ekranie po: 
jawił się Cooper, a wszyscy automa. 
tycznie zaczynali patrzeć na niego. 
Wiem o tym, bo sam kręciłem Kiedyś 
film z Cooperem. Każdego dnia po 
zakończeniu zdjęć mieliśmy projekcje 
bieżących materiałów zdjęciowych. W 
tych przeglądach biorą udział akto- 
szywiście, każdy obserwuje 

A 
wtedy było inaczej: „gle 
zdawał sobie sprawę, że jest Zafascy- 
nowany tym, co robi partner. 

To, co powiedziałem, odnosi się 
także do Wayne'a. Wayne mówi dla. 
log, nadając mu pewien specyficzny 
rytm; robi to takie wrażenie, jakby 
poszczególne kwestie wychodziły rau 
z ust z oporami, z chrzęstem i ZErzy- 
tem. Człowiek na to patrzy | myśli 
sobie: przecież pierwszy lepszy ab- 
solwent szkoły aktorskiej mówiłby 
dialog lepiej od niego. Przecież on 
nie umie grać! Cooper także nie po- 
trafil mówić dialogu zbyt kunsztow- 
nie. Pod tym względem latwo go by- 
ło naśladować. A przecież wszystko 
to nie ma znaczenia, bo po prostu nie 
sposób oderwać od niego oczu. Może 
więc prawda jest taka, że Wayne, 
Cooper i jeszcze kilku innych — to 
byli najlepsi aktorzy fiimowi, jakich 
mieliśmy" w Ameryce. 

Niewykluczone, że jestem w tej 
sprawie trochę tendencyjny. Może 
zdradzam niechęć do aktorów łatwo 
zmieniających osobowość, ponieważ 
sam do nich nie należę. Bardzo 
wcześnie zauważyłem, że moja apa 
rycja predestynuje mnie do ról pew- 
nego określonego typu. Byłoby ina- 
czej, gdybym był średniego wzrostu, 
tak jak Olivier czy Muni; gdybym 
miał twarz o regularnych rysach, 
niebrzydką ale jakby | neutraln: 
oczy osadzone niezbyt głęboko, nos 
Jak należy... 

© A nie nos Chartona Festona... 

Waśnie — złamany w dwu miej. 
scach. Gdybym miał wszystkie wy- 
mienione cechy, wtedy mógłbym na- 
dawać swemu ciału i swej twarzy 
dowolny wygląd, dowolny wyraz. I 
próbowałbym rozmaitych ról. Ale je- 
Ś się ma sześć stóp i trzy cale 
wzrostu, kościstą twarz i złamany 
nos, wtedy szybko przychodzi reflek: 
sja: nigdy nie zagram Hamleta, czy 
nawet Rosenkrantza; muszę "grać 
Makbeta. I człowiek zaczyna się spe- 

lizować w jednym emploi. Zresztą 
każdy aktor ma śwoje naturalne o- 
graniczenia — z wyjątkiem Laurence 
Oliviera, który może zagrać każdą 
roię, jaką zechce, Uważam go za naj- 
wybltniejszego spośród - wszystkich 
żyjących aktorów. 
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POLSKA 


W FILMIE DOKUMENTALNYM 


1960-1973 


PRZEWODY FOBATJG 





"KAŻDEMU 


WEDLE 
POTRZEB? 


ajlepsze bywają pomysły 
najprostsze. Potrzebny jest 
przewodnik po rodzimej 
twórczości  krótkometrażo- 
wej? Oczywiście. I dwóch 
braci w Zodiaku nie tylko wcieliło 
w czyn tęideę — ale, w dodatku, 
znalazło skorego do poparcia in 
cjatywy edytora. Dlaczego mi 
łoby to być dziwne? Ano dlate- 
go, że nie traktowano dotąd wy- 
dawnietw utylitarnych poważnie. 
Eseje, wielka krytyka, teoria — 
jak najbardziej. Zbiór komenta- 
rzy i omówień filmów, z któ- 
rych najczęściej się korzysta — 
a po co? Mamy w kraju setki 
dyskusyjnych klubów, dziesiątki 
kin studyjnych, tysiące ludzi zaj- 
mujących się popularyzacją war- 
tości wielkiego ekranu. O ich 
powszednich potrzebach prawie 
się nie myśli, jeśli nie brać pod 
uwagę periodyków  informacyj- 
nych, jak „Filmowy Serwis Pra- 
sowy”, czy katalogów, sporadycz- 
nie wydawanych przez dawny 
„Filmos”, najczęściej niedostęp- 
nych dla ludzi spoza aparatu 
rozpowszechniania 
Lecz i ta kropla w morzu po- 
trzeb nie zawsze budziła sat) s- 
fakcję. Utrwaliła się pewna kon- 
wencja notatek | katalogowych, 
grzeszących poważnie przeciwko 
polszczyźnie, _ przypominających 
administracyjne _ sprawozdania. 
Trudno było domyśleć się nawet, 
który z filmów naprawdę jest coś 
wart, wszystkie były traktowane 
jednakowo — z ogólnikową obo- 
jętnością. Jeśliby zatem chwalić 
zodiakowych krytyków filmu 
krótkiego z tych łamów, Bogumi- 
ła Drozdowskiego i Zbigniewa 
Klaczyńskiego (niezależnie od 
słów krytyki, które też za mo- 
ment padną) to przede wszyst- 
kim za serce, ambicje i nieczęsty 
obiektywizm ocen. Piszą oni 0 u- 
tworach, rozsądnie wybranych z 
wielkiej masy krótkiego metrażu 
dostępnego w filmotekach CRF, 
jako o czymś, co ich samych po- 
ruszyło, zaintrygowało i chcieli- 
by, ażeby ich emocje udzieliły się 
także innym. Przyznam się, że Z 
tym indywidualnym spojrzeniem 
na rzeczy rekomendowane, szcze- 
gólnie w dziedzinie dokumentu i 
kina oświatowego, stykam się po 
raz pierwszy w wydawnictwach 
zwartych. 

















Co innego krytyka — tutaj nie 
brakowało i w_ przeszłości dob- 
rych piór; aktem swoistej odwagi, 
którą wydobyłbym innym za 
wzór, wydaje mi się potraktowa- 
nie przewodnika „Poiska w fil- 
mie dokumentalnym 1960—1973" 
w tych samych kategoriach. Są tu 
nie tylko informacje wprowadza- 
jące „o czym — i jak”. Jest tu 
rzetelna, z pasją czyniona anali- 
za dziela, bez skrywania jego 
słabości i stosowania grzecznych 
wybiegów. Są to częstokroć teks- 

y uczące rzeczywiście patrzeć na 
lm krótki poprzez dzielenie się 
własnymi refleksjami dorosłym 
językiem krytycznym. To zbliża 
do samych utworów, pozwala na- 
wet mało wdrożonym w pracę 2 
filmem dokumentalnym  działa- 
czom czy prelegentom zrozumieć 
mechanizm potencjalnego oddzia- 
ływania na widza. „Możemy za- 
ryzykować twierdzenie — piszą 
np. autorzy w komentarzu do 
»Narodzin statku Łomnickiego 
— że bez obejrzenia filmu nie- 
zmiernie trudno zrozumieć i 
równie trudno wytłumaczyć, na 
czym polega dramatyzm obrazu, 
który na dobrą sprawę pokazuje 
ludzi zajętych czynnościami ra- 
czej powszednimi. Początkowo to 
bezładna trochą krzątanina w 
doku: sprawdzanie drewnianych 
podpór i lin mocujących statek 
(..) Film przedstawiając nam ko- 
lejne fazy owych przygotowań 
umie narzucić im jakiś wyjątko- 
wo ekspresyjny ton. Polega to 
zapewne — od strony warsztato- 
wej — na rygorystycznych wybo- 
rach takich, i tylko takich frag- 
mentów rzeczywistości, które 
»mówiąc to, co chciałby nam 
przekazać reżyser.” 

Książka proponuje dwadzieścia 
jeden cykli tematycznych — od 
historii utrwalonej na taśmie 
kronikalnej po filmy o sztuce: 
zawiera też mały, trafnie synte- 
tyzujący powojenne dzieje rodzi- 








mego kina  krótkometrażowego 
rozdział końcowy. Oto pierwsza 
kontrowersja: czy pragnąc dać 





propozycje na wszystkie okazje, 
autorzy nie oddali aby walkowe- 
rem szansy zawartej w tytule — 
panoramy spraw współczesnych 
w_ twórczości  dokumentalnej? 
Bo najwyraźniej zabrakło im 
czasem miejsca, by nałeżycie roz- 
winąć interesujące cykle, obficie 
zresztą reprezentowane w filmo- 
tekach, np. „Polska współczesna” 
— „Na placu wielkiej budowy” 
czy „Polak pracuje”. Propozycje 
rzucone w książce nie są chybio- 
ne, ale czy większa gama alter- 
natywnych możliwości, przy te- 
mratach najważniejszych, nie by- 
łaby bardziej potrzebna od wie- 
lu sugerowanych cykli? Chęć po- 
godzenia tradycji wojennych i 
rewolucyjnych, wspomnień dróg 
zwycięstwa i obrazu Polski „prze- 
mienionych kołodziejów”, Sportu 
i spraw pokoleń, żołnierskiego 
trudu i rzemiosła artystycznego 
— pracy, niestety, nie służy. Od- 
bija się na zbyt czasem skróto- 
wych  wprowadzeniach;  włać- 
nie takich — „katalogowych 
To charakterystyczny pogłos cy- 
towanej tradycji: niepewność, czy 
można pokusić się już o serię 
przewodników, a nie tylko o je- 
den, ambitnie zrobiony, ale zbyt 
wszystkoistyczny tomik 


WOJCIECH 
WIERZEWSKI 

















Bogumit Drozdowski, 
czyński: „Polska w filmie dokumen. 
talnym 1350—1573"__ Przewodnik-infor- 
mator, Wyd. CRZZ, 1375, 's, 212 











Czym się zajmuje radzieckie fil- 
moznawstwo? Jakie są celei plany 
niedawno utworzonego Instytu- 


tu Teorii i Historii 


Filmu w 


Moskwie? Nikołaj Sawieki na- 
desłał nam wywiad z zastępcą 


dyrektora tej placówki — JEW 





GIENIJEM GROMOWEM 


Czeka 


wiele 


© Kiedy powstał Instytut, jakie 
sa jego główne zadania? 


— Niedawno minęła pierwsza 
rocznica jego utworzenia. Insty- 
tut powołała do życia uchwała KC 
KPZR „O środkach umożliwiają- 
cych dalszy rozwój kinematogra- 
ii radzieckiej”. Chodziło o sku- 
pienie w jednym ośrodku czoło- 
wych  filmologów i koordynację 
prac badawczych nad podstawo- 
wymi problemami współczesnej 
sztuki filmowej, historii i teorii 
kina. 


Czy można określić najważ- 
niejsze z tych problemów? 





— Instytut Teorii i Historii 
Filmu: to bodaj po raz pierwszy 
tak właśnie nazwano placówkę 
zajmującą się badaniami nad sztu- 
ką. Problemy teorii, tak ważne 
dla rozwoju sztuki filmowej, 
związanej bezpośrednio z życiem 
społecznym, zajmą w naszej pra- 
cy miejsce centralne. Badania 
skupiają się wokół pojęć w naszej 
sztuce podstawowych: party jności, 
ludowości, realizmu socjalistycz- 
nego, będącego metodą twórczą 
radzieckiego kina. 

Drugim, bardzo aktualnym za- 
daniem jest kontynuacja pracy 
nad „Historią filmu radzieckiego”. 
Wspólnie z Instytutem Histon 
Sztuki Akademii Nauk ZSRR, 
który zainicjował to przedsięwzię- 
cie, przygotowujemy do druku 
tom czwarty. 

Pracownicy Instytutu przystę- 
pują do badania szerokiego kri 
gu spraw, związanych z narodzi- 
nami i rozwojem radzieckiej szko- 














ły reżyserskiej, historią i dniem 
dzisiejszym sztuki aktorskiej w 
naszym filmie i innymi specyficz- 
nymi zagadnieniami kina. 

Ważną dziedziną naszej pracy 
jest działalność  bibliograficzno- 
-filmograficzna i dokumentacyj- 
no-przekładowa. Musimy dobrze 
orientować się we wszystkim, co 
dotyczy aktualnych procesów roz- 
wojowych kina na świecie. Gro- 
madzimy, systematyzujemy, tłu- 
maczymy i dokumentujemy bie- 
żącą krytykę, periodyki i książki 
z różnych krajów, oceniając je z 
pozycji marksistowskich. 

Musimy jednocześnie jasno zda- 
wać sobie sprawę, nad czym pra- 
cują krytycy i filmoznawcy całe- 
go kraju i koordynować pracę 
krytyków, teoretyków i history- 
ków filmu z republik związko- 
wych. Aktualność tej pracy staje 
się zrozumiała, jeśli zważyć, że 
około 60 procent filmów radziec- 
kich powstaje w wytwórniach re- 
publikańskich. Trzeba  uwidocz- 
nić dynamikę rozwoju radzieckiej 
wielonarodowej sztuki filmowej i 
zanalizować ją w powiązaniu z 
procesem zbliżenia kultur narodo- 
wych, charakterystycznym dla 
społeczeństwa rozwiniętego socja- 
lizmu. Przy Instytucie działa ko- 
ordynacyjna rada badań wielona- 
rodowej sztuki filmowej; sądzi- 
my, że okaże ona pomoc w stu- 
diowaniu rozwoju kinematografii 
radzieckiej we wszystkich re- 
publikach. 

Instytut, pomyślany jako czoło- 
wa instytucja naukowa naszej 
kinematografii, koordynuje pracę 
wszystkich  filmoznawców w 
Związku Radzieckim. To nie 


oznacza, że zamierzamy kogokol- 
iek odsuwać lub zastępować 
własną pracą badania innych. 
Przeciwnie, zabiegamy o ścisłe 
kontakty i stałą współpracę 
z innymi ośrodkami filmoznaw- 
stwa, zwłaszcza z najstarszym 
— WGIK, którego profesorom 
wiele zawdzięczamy. 





© Jaki będzie udział Instytutu 
w poszukiwaniu nowych środków 
ideowo-artystycznych filmu i jak 
zamierza się uogólniać doświad- 
czenia kina krajów socjalistycz- 
mich? 


— Wśród zagadnień twórczych. 
interesujących filmowców wszyst- 
kich krajów socjalistycznych, 
centralne miejsce zajmuje, moim 
zdaniem, problem metody so- 
cjalistycznej sztuki filmowej. Jest 
to problem bardzo konkretny. Do- 
tyczy on także poszukiwania fil- 
mowych środków wyrazu i roz- 
maitych aspektów rozwoju języ- 
ka artystycznego kina, najlepiej 
odpowiadającego zadaniom socja- 
listycznej kultury i sztuki. Wy- 
mienię tu — jako ważny — „pro- 
blem Brechta”. Doświadczenia te- 
go artysty wydają się niezwykle 








Osiągnięcia szkoły reżyserskiej 


interesujące i znamienne właśnie 
ze względu na poszukiwanie 
nowych środków artystycznych. 
Brecht jest przecież jednym z 
ojców realizmu | socjalistycznego 
w światowej sztuce, Forma dra- 
maturgii Brechta, koncepcje gry 
aktorskiej i reżyserii są dziś dla 
nas bardzo ważne i żywe. 
Oczywiście, nie chodzi o ograni- 
czanie poszukiwań nowych środ- 
ków wyrazu w socjalistycznej 
sztuce do rozwijania doświadczeń 
Brechta. Kino _ radzieckie i 
cała kinematografia socjalistyczna 
przeszły w ostatnich dziesięciole- 
ciach długą i owocną drogę; ale 
osiągnięcia — wynik  nowator- 
skich poszukiwań — nie są jesz- 
cze w pełni zbadane. Dlatego 
przykładamy ogromną wagę do 
udiowania kinematografii kra- 
w socjalistycznych — jej hi- 
storii i dnia dzisiejszego. Liczymy 
tu na aktywną pomoc kolegów z 
Polski, NRD, Czechosłowacji, Wę- 
gier i innych bratnich krajów. 
Niedawno odbyła się w Insty- 
tucie pierwsza konferencja teore- 
tyczna na temat: „Ekran filmowy 
i walka ideologiczna”; miło nam 
stwierdzić, że wzięli w niej 








udział przedstawiciele większości 
socjalistycznych _ kinematograi 
także nasi polscy towarzysze, któ- 
rzy wystąpili ze swymi referatami 
i komunikatami. Duże doświad- 
czenie teoretyków i historyków 
filmu w krajach socjalistycznych, 
zwłaszcza zaś w Polsce, gdzie 
istnieje bardzo silna grupa filmo- 
znawców, jest dla nas niezmiernie 
ważne. Wielu naszych pracowni- 
ków wyjeżdżało już do krajów 
socjalistycznych, by poznać dzia- 
łalność placówek analogicznych 
do naszego Instytutu, gościliśmy 
także u siebie filmologów z Pol- 
ski, NRD, Węgier, Bułgarii, Ru- 
munii i Czechosłowacji. Teraz za- 
stanawiamy się nad przeprowa- 
dzeniem serii dwustronnych sym- 
pozjów z udziałem krytyków 
teoretyków filmu z bratnich kra- 
jów. 


Sądzę, że stopniowo i wspólnie 
zdołamy urzeczywistnić jedno z 
naszych podstawowych zadań — 
stworzenie marksistowskiej histo- 
rii socjalistycznej sztuki filmowej 
jako wspólnej całości. Jest to pra- 
ca skomplikowana i pracochłonna, 
ale niezbędna. Będziemy rozsze- 
rzać już istniejące kontakty, sta- 











„Pażdziernik* Siergieja Fisensteina 





rając się je rozwijać w konkret- 
ych organizacyjnych formach — 
wspólnych wydawnictw, sympo- 
zjów, konferencji, wymiany kadr 
z krajami socjalistycznymi. Wzbo- 
gaci to wspólne doświadczenia, 
wpłynie na skuteczność poszuki- 
wań nowych środków wyrazu so- 
cjalistycznego filmu. 











© Na czym polegają zadunia 
Instytutu w dziedzinie współezes- 
nej walki ideologicznej. 





— Film jest sztuką o ogrom- 
nym znaczeniu Związek między 
twórczością artystyczną a _ pol 
tyką i ideologią przejawia się 
na ekranie w sposób niezwykle 
sugestywny. Jednym z najważ- 
niejszych zadań Instytutu jest 
udział w walce ideologicznej, 
która w warunkach pokojowego 
współistnienia państw o różnych 
ustrojach przybiera nowe formy 
i rozgrywa się w nowej skali. 
Walka ideologii wyłania wiele 
problemów. Choćby sprawa kul- 
tury „masowej” i elitarnej. Co to 
jest kultura elitarna? A kultura 
„masowa”? Czy te pojęcia można 
przenosić na praktykę kina socja- 
listycznego? Moim zdaniem — 
nie. Ale, oczywiście, nie można tu 
ograniczyć się do prostej negacji, 
deklaracji czy hasła. Trzeba 
w sposób naukowy analizować 
strukturę i poszczególne — zja- 
wiska współczesnego kina, różne 
prądy i tendencje. Trzeba wy- 
kazać, że taką analizę można 
przeprowadzić tylko na podsta- 
wie metodologii marksistowsko- 
-leninowskiej, zwłaszcza zaś o- 
pierając się na  leninowskiej 
koncepcji dwóch kultur w każ- 
dej narodowej kulturze społe- 
czeństw  niesocjalistycznych, na 
marksistowsko-leninowskiej dia- 
lektyce, pozwalającej oddzielić 
ziarno od plew. Ważne jest więc, 
żeby się samemu dobrze orieni 
wać i orientować widza w bi 
żącej produkcji filmowej, unika- 
jąc powierzchownych kategorycz- 
nych ocen. Trzeba także w porę 
rozpoznawać i analizować prze- 
jawy sztuki postępowej, rozwija- 
jącej się w warunkach ustroju 
burżuazyjnego. Można je niekiedy 
odnaleźć nawet w twórczości ar- 
tystów dalekich od światopoglądu 
marksistowskiego. 

Problem kultury elitarnej i 
masowej” ma jeszcze jeden 
aspekt, związany z realnym od- 
działywaniem ekranu na widza. 
Nie jest tajemnicą, że często kry- 
tykowany przez nas film z Za- 
chodu cieszy się, z rozmaitych 
powodów, pępularnością wśród 
naszych widzów. Co należy robić, 
by widz oceniał dzieła sztuki fil- 
mowej zawsze sprawiedliwie, głę- 
boko i wszechstronnie? I znów 
nie jest to tylko problem este- 
tyczny ale i ideologiczny, społecz- 
nie ważki. Sądzę, że badania wi- 
downi, prawidłowości odbioru fil- 
mu mają nie mniejsze znaczenie 
ideologiczne niż studia nad artys- 
styczną strukturą dzieła. 

Nasze filmoznawstwo żadną 
miarą nie może odrywać się od 
krytyki. Filmolog zajmujący się 
wyłącznie teorią lub historią, w 
akademickim sensie tych pojęć, 
jest, moim zdaniem, specjalistą 
„drugiej kategorii”. Filmolog ko- 
niecznie powinien być także kry- 
tykiem, czynnym uczestnikiem 
procesu artystycznego. Konkret- 

















nym zadaniem, wynikającym z 
celów, 


które sobie stawiamy w 







ląg dalszy na str. 16 





LOURENYCJ 


Reż. Janusz Morgenstern i ope- 
rator Edward Kłosiński 


ałe targowisko na 
ulicy, która jeszcze 
do niedawna nazywa- 
ła się Chłodna. Prze- 
kreślają tę nazwę 
COWCZY OWI 
Obok nowa lśniąca tabliczk: 
„Eisgrubenstrasse”. Tłum  sprze- 
dających i kupujących. Herbata, 
stare buty, chodniki — rodzaj to- 
waru nikogo nie dziwi. W tłumie 
szczupły mężczyzna 0 Wyra- 
stej twarzy ze sporą paczką pod 
pachą. Czuje się tu obco. Jego 
oczy wędrują na drugą stronę 
icy, gdzie nad drzwiami widnie- 
Antykwariat”, Waha się 
tam czy nie. Przed w. 
buchem wojny był nauczyciele: 
zawsze kupował książki, nigdy ich 
nie sprzedawał. Ale co ma zrobić. 
trzeba przecież ź czegoś ż 
OWENONONCOWUCH 
dukcji pięciu odcinków serialu t 
lewizyjnego „Polskie drogi" obej- 
muje okres od września 1939 do 
lata 1941. Autorem scenariusza 
jest Jerzy Janicki, reżyseruje Ja 
nusz Morgenstern. Tytuł sugeruje 
sposób przedstawienia tamtych 
lat, szeroki kąt widzenia tamt 
rzeczywistości,  wielowątkowość. 
Poszczególne wątki wiąże postać 
młodego bohatera, podchorążega 
Władka Niwińskiego (sra go Ka- 
rol Strasburger). We wrześniu 
zetknął się z wojną; doświadc» 
nia wojenne i okupacyjne zv 
fikują nieco jego znajomość życia 
i ludzi, uczynią go dojrzalszym. 
zmienią jego światopogląd. Akcja 
„Polskich dróg” — skomplikowa 
na i nie pozbawiona elementów 
sensacyjnych — toczy się w kilku 
miejscach, m. in. na Wybrzeżu, 
OZ ZWOLSTOSOKNYCA 
miu — zanim zaczął tam działać 
obóz koncentracyjny; pozwala to 
na przedstawienie wielu faktow 2 
okupacyjnej historii, dotychczas w 
filmie nie eksponowanych. Ope 
ratorem jest Edward Kłosinski. 
kierownikiem produkcji Jerzy 
Buchwald, scenografem — Jerzy 
Śnieżawski. W „Polskich drogach” 
występują również Jadwisa Jan- 
kowska-Cieślak, Zoiia Mrozow- 
Ska, Piotr Pawłowski, Marek 
Walczewski, Kazimierz Kaczor, 
Franciszek Trzeciak, Jan Englert 
Aleksander Bardi 
Pawlik, Jerzy Michotek, Joanna 
Kasperska i Włodzimierz Boruń 
ski. Film powstaje w zespole 
„Pryzmat”, (ed) 





Zdjęcia: 
ROMAN 
SYTA 


Ewa Ziętek 


Joanna Kasperska i Karol Strasburger 








GZEKA NAS WIELE PRACY 





toku walki ideologicznej, jest ta- 
chowa analiza i wsparte rzeczową 


argumentacją _ dyskredytowanie 
niemoralnych,  antyhumanistycz- 
nych zjawisk w burżuazyjnej 


sztuce filmowej, aktywny udział 
w procesie przeobrażeń światowe- 
go kina. Winniśmy kierować się 
pragnieniem ustawicznej obrony 
pozycji artystów  socjalistycz- 
nych kinematografii, wspierania i 
umacniania ich autorytetu na 
międzynarodowych festiwalach, 
sympozjach, w artykułach publi 
kowanych w zagranicznej prasi 
Ten praktyczny aspekt walki 
ideologicznej wydaje mi się nie- 
zwykle ważny, ale nie sposób wy- 
obrazić sobie jej skuteczności bez 
oparcia się o metodologię mark- 
sistowską, głęboko opracowaną 
teorię. doskonałą znajomość fak- 
tów  charakterystycznych dla 
światowej sztuki filmowej. 





© Jak wygląda struktura orga- 
nizacyjna Instytutu? 





— Staraliśmy się urzeczywis 
nić zasadę związku teorii i prak- 
tyki, licząc się z różnorodnością 
stojących przed nami zadań. 
Instytut ma cztery działy: est 
tyki  marksistowsko-leninowskiej 
i teorii, filmu radzieckiego, filmu 
zagranicznego oraz socjologii, a 
także sektory informacji i ob- 
sługi redakcyjno-wydawniczej. W 
tych działach pracują filmowcy, 
krytycy. teoretycy i historycy fi 
mu, redaktorzy i bibliografowie. 
Spośród czołowych pracowników 
naukowych Instytutu wymienię 
znanego reżysera i  filmologa 
Siergieja Jutkiewicza, wybitnego 
historyka filmu Rostisława Jure- 
niewa, znanych, jak sądzę, także 
w Polsce — Siergieja Drobaszen- 
kę, Leonida Kozłowa, Jurija Cha- 
niutina, Maję Turowską, Dmitrija 
Pisariewskiego, Marka Żaka, Wa- 
dima Muriana, Ludmiłę Pogoże- 
wą, Lili Mamatową. 

Dział teorii zajmuje się podsta- 
wowymi problemami  teoretycz- 
nymi sztuki filmowej, metodolo- 
gią i różnymi aspektami realizmu 
socjalistycznego w filmie, naj- 
ważnicjszymi zagadnieniami roz- 
woju światowego kina. Szczegól- 
ną wagę przykładamy do spraw 
metodologii. 

Z pracą naszego głównego dzia- 
lu ściśle wiążą się badania działu 
filmu radzieckiego, który zajmuje 
się współczesnym kinem ZSRR 
oraz historią filmu rosyjskiego i 
radzieckiego. 

Dział kina zagranicznego jeszcze 
nie ukształtował się ostatecznie. 
Będą tu sektory kina Zachodu i 
kina krajów socjalistycznych. 
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tv procent fiimow pochodzi z wytworni republikanskich 


„Szary okrutnik” Tolomusza Okiejewa 


Przy sposobności powiem, iż nie 
chcielibyśmy, by pracownicy 
sektora filmu krajów socjalistycz- 
nych zastępowali w swej pracy 
filmologów, którzy pracują np. w 
Polsce lub w Bułgarii. Oczywiście, 
i u nas powinni być specjaliści od 
filmu krajów socjalistycznych, ale 
pragnęlibyśmy, żeby ten sektor 
układał swą działalność biorąc w 
rachubę bardzo ścisłą współpracę 
z filmologami i historykami filmu 
z krajów socjalizmu. 

Przykładamy dużą wagę do ba- 
dań nad kinematografiami krajów 
rozwijających się; na razie braku- 
je nam specjalistów. a są bardzo 
potrzebni 

Czwarty dział zajmuje się wi- 
dzem — a więc badania socjolo- 
giczne, badania psychologicznych 
aspektów odbioru, z punktu wi- 
dzenia efektywności tak burzliwie 
dziś rozwijających się środków 
masowego przekazu. Dział socjo- 
logii będzie w szczególności zaj- 
mował się problemami związków 
i wzajemnego oddziaływania kina 
i telewizji. 








© Najbliższe plany Instytutu? 


— Działamy od niedawna, ale 
mamy już pewne rezultaty: o nie- 
których spośród nich chcemy po- 
informować środowisko filmowe 
w specjalnych wydawnictwach. 
Materiały konferencji „Ekran fil- 
mowy i walka ideologiczna” — w 
tym wystąpienia przedstawicieli 
krajów socjalistycznych — po- 
mieścimy w specjalnej książce. 
Rezultaty lutowych rozmów pra- 
cowników Instytutu z czołowymi 
radzieckimi reżyserami na temat 
teorii i praktyki twórczości fil- 
mowej opublikujemy w _ perio- 
dycznym (1—2 razy do roku) wy- 
dawnictwie Instytutu „Kino 
wremia”. Tam też będziemy dru- 
kować artykuły naszych kolegów 
ź zagranicy. Przygotowujemy do 
druku przeznaczone dla najszer- 
h kręgów czytelniczych w; 
dawnietwo „Ekran”, które — w 
dotychczasowej wersji — nasi za- 
graniczni przyjaciele zapewne 
znają. Teraz tę publikację powie- 
rzono Instytutowi — mamy na- 
dzieję, że okaże się interesująca. 
Trwają prace nad przygotowa- 
niem naszego wewnętrznego w; 
dawnictwa „Trudy lnstituta”, a 
także nad publikacjami informa- 
no-bibliograficznymi i mono- 
graliami dla innych wydawnictw, 
głównie dla „Iskusstwa”. 

Wkrótce Instytut przeprowadzi 
I koordynacyjną naradę nad pro- 
blemami badania radzieckiej wie- 
lonarodowej sztuki filmowej. 

To tylko część naszych planów, 
które zapewne już wkrótce roz 
szerzą się. Oczekuje nas przecież 
wiele pracy. 


























Rozmawiał: 
NIKOŁAJ SAWICKI 





ie życie kina 
EREWT Z ZSZ SEZ PETE STW 





Sprzedawca 
prowincjonalnych marzeń 


— moralista Frank Capra, amerykański reżyser filmowy włoskiego 
pochodzenia w latach 1936—1941 wraz ze scenarzystą Robertem Ris- 
kinem stworzył popularnego bohatera dla milionów. Wcielali się 
w niego na przemian dwaj doskonali aktorzy — Gary Cooper i James 
Stewart, zachowując podstawowe cechy charakteru „uczciwego sza- 
Tego człowieka”, który działaniem swym miał służyć eksplikacji gło- 
szonej przez Caprę „ewangelii dobroci i porozumienia”. 

Sukces był olbrzymi. Zajęli się nim socjologowie, odkrywając bez 
trudu nieskomplikowany mechanizm tęsknoty widzów za osobnikiem 
skromnym ale upartym, który — nie wyróżniając się niczym specjal- 
nym (małe pieniądze, duże kłopoty) — potrafi przeciwstawić się Złu 
w imieniu własnym i swoich bliźnich. W „Panu z milionami" (1936) 
nagle wzbogacony Szary Obywatel Cooper dał dzielny odpór wielko- 
miejskim aferzystom. W filmie „Mr Smith jedzie do Waszyngtonu” 
(1930) nagle awansowany Szary Obywatel Skaut Stewart zdemasko- 
wał spisek nieuczciwych polityków. Wreszcie w zaprezentowanym 
obecnie przez TV OBYWATELU JOHNIE DOE (Meet John Doe, 1941) 
znów Szary Bezrobotny Obywatel Copper w porę przeciwstawił się 
mocodawcom, którzy kierowali nim jak marionetką w imię własnych 
egoistycznych interesów. 

Tak oto zwalczając mit „dzielnej amerykańskiej demokracji” Capra 
przeciwstawił mu własny mit — nieograniczonych możliwości dziel- 
nych szarych obywateli. Zwróćmy jednak uwagę, iż charakterystycz- 
ne dla tego cyklu filmów było stopniowe zamieranie ich cech kome- 
diowych, ewoluujących nawet — w ostatnim z tych utworów — 
w stronę tragedii. Jak gdyby powoli wygasał uśmiech Capry, w końcu 
dość bystrego obserwatora amerykańskiej demokracji, widzianej 
z perspektywy prowincjonalnego miasteczka. 

Dostrzegali to także koledzy wielkiego marzyciela, Szczególnie wy- 
trwałym cieniem Capry był nieco zapomniany, inny amerykański 
twórca komediowy — Preston Sturges. Odbił się on od twórczości 
Capry, jak od trampoliny, negując jego ideały we wszystkich swoich 
utworach. Już w roku 1940 w „Wielkim MeGintym” sparodiował „Mr 
Smitha”, wyposażając go w równie szlachetne cechy, z tym jednak, 
że kryjące jawne oszustwo. W „Lady Eve” (1941) doprowadził do 
absurdu sytuację z głośnej, uświetnionej Oscarami komedii Capry 
„Ich noce”, kpiąc z fałszywej emancypacji Amerykanek i skapcanie- 
nia ich mężów. W „Cudzie w Morgan's Creek" (1944) zdemaskował 
mit Caprowskiego małego miasteczka (pijana prowincjonalna pięk- 
ność ma pięcioraczki z żołnierzem i staje się bohaterką narodową). 
Wreszcie w filmie „Witajcie bohatera-zdobywcę” (1944) wywindował 
na stanowisko burmistrza kancelaryjnego zupaka, fetowanego z ho- 
norami należnymi frontowym bohaterom. Tak więc ulubione postacie 
Capry — „miły młodzieniec”, „dobra koleżanka” — zostały przez 
Prestona Sturgesa wyposażone w cechy debilne, a skautowski duch 
jego filmów — wykpiony jako ideologia głupich „wielkich dzieci”. 

Może nie było to zbyt sprawiedliwe wobec czystych intencji autora 
„Obywatela Johna Doe”, reżysera, który — jak mało kto — tworzył 
podobno nieskrępowany żadnymi naciskami producentów. Nastały 
jednak czasy, kiedy wiele spraw zaczęto widzieć inaczej, ostrzej 
i przenikliwiej. Życzliwy uśmiech widzów Capry zmienił się w sarka- 
styczny śmiech widzów Sturgesa. 

Dziś, z perspektywy lat, społeczno-krytyczne filmy zamerykanizo- 
wanego Włocha są dla nas smutnym przykładem rozmijania się do- 
brych intencji z końcowym efektem działania. Historycy ocenili je 
prawie jednomyślnie, chwaląc subiektywnie dobrą wolę reżysera i ga- 
niąc obiektywnie wsteczną wymowę jego filmów. Artysta lansował 
po prostu umiłowany, bliski mu utopijny schemat, który — wyrosły 
z ducha Rooseveltowskiego „nowego ładu”, zwróconego ku szarym 
obywatelom Ameryki, tracił swój postępowy sens w miarę zaostrzania 
się wewnętrznych walk politycznych. Przepełnione dobrymi intencja- 
mi gołębie serca prostych obywateli nie mogły już wystarczać (zre 
tą — tak naprawdę — nigdy nie wystarczały) jako remedium na 
wzmagającą się niesprawiedliwośc społeczną 

W rok po premierze „Obywatela Johna Doe” Capra poszedł na woj- 
nę, a „wspaniały świat” jego mitów legł bezpowrotnie w gruzach. 


LESZEK ARMATYS 















































Fdward Arnold, Barbara Stanwyck, Gary Cooper i Walter Brennan 
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ciąg dalszy ze str. 3 


DKF dla dorosłych korzysta z 
puli specjalnej i repertuaru stu- 
dyjnego. Rozprowadzamy około 
300 kart, na sali bywa przeciętnie 
150 osób. To zrozumiałe, górni- 
cy pracują przecież na trzy zmia- 
ny i nie każdemu udaje się mie 
wolny czas na każde spotkanie. 
Czasem zapraszamy na prelekcję 
kogoś z Wrocławia, innym razem 
ja sama  wygłaszam krótkie 
wprowadzenie do filmu, zawsze 
natomiast przygotowuję i rozpro- 
wadzam powielane informacje o 
filmie. Próbujemy też rozma- 
wiać po projekcji, ale nie zawsze 
się to udaje. W każdym razie, 
sądzę, że klub już jest zakotwi- 
czony i widzę w tym sukces. W 
środowisku robotniczym nieczę- 
sto jeszcze podobne inicjatywy 
się udają. 

Wśród innych form działalno- 
ści Ośrodka także często posługu- 
ję się filmami. Staram się nie 
przejmować kosztami: nasze im- 
prezy są przecież jedyną konku- 
rencją dla budek ż piwem i re- 
stauracji o wątpliwej reputacji 
Już wkrótce Polkowice otrzyma- 
ją wspaniały obiekt sportowo-re- 
kreacyjno-kulturalny z wielką 
salą na 1500 miejsc, z ekranem 
70mm, restauracjami, kawiarnia- 
mi, czytelniami, pomieszczeniami 














klubowymi, z sauną, basenami i 
boiskami. Dlatego może, wiedząc, 
że obiekt zostanie oddany do 
użytku już wkrótce. niechętnie 
ję o tych planach perspekty- 
wicznych, które za wiele uwagi 
poświęcają rozwojowi „bazy”, a 
za mało samej koncepcji pracy 
kulturalnej, która dziś musi być 
inna niż w przeszłości. 





ZAKOŃCZENIE 





Nie udało mi się przekazać w 
tym reportażu wszystkich roz- 
mów, zaznajomić czytelników z 
wszystkimi nowymi znajomymi z 
Lubina. Polubiłam to miasto. 
Choć sama zżymałam się nieraz 
na dostrzegane niedostatki i 
przejmowałam brakami sygnali- 
zowanymi w rozmowach, wynio- 
słam wrażenie, że w całym rejo- 
nie czuje się ogromne tempo 
przemian, że można tam spotkać 
ludzi, którzy potrafią myśleć wi- 
zyjnie, wybiegając daleko w 
przyszłość, i dążyć do urządzania 
miejsca, w którym żyją — na 
miarę tych wizji. Że są tam lu- 
dzie śmiali, wyłamujący się ze 
stereotypów myślenia opłotkowe- 
go, z łatwością adaptujący naj- 
nowsze wzory do własnych pla- 
nów. 

Jeżeli te konkluzje nie za bar- 
dzo wynikają z przytoczonych 
rozmów, to jednak — proszę mi 
wierzyć — przeniknęj 
mosfery lubińskiego miedziowe- 
go Klondike'u. 














ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Klub budowlanych „Żura 


Kobiely  baolźcie oleielne 
q R 
E2 


OR z 
da SOSCÓR 



















zie łyka zanik nikkor W: 
=P" z warzyz 
Ro o je 
ZER Fumi EE ZIE 
GLSRTAWYĆ Tła miki wi Na idą 
ZNa M EL UBeŁ muzik e Sa emiiwinn=j 

rych Eri Pżz ** 
RLETRE kark 3 Rek =c 
a Z SETY wita 
ŻW mumiNym ZP. wym n 








: ośrodek kultury filmowej — w projekcie 


ROBOCZA WIZYTA 


AUTOMATYZACH 1 ROM 


— PRZYSZ Ś 





ZEG 


ZWIĄZKOWA DEBATA 








Gazeta międzyzakladowa: dwa razy w miesiącu 


Szkolenie w nowoczesnych warunkach 











LEGENDA O PAULU I PAULI 


NRD, 1975 
Reżyseria: HEINER _ CAROW. 
Scenariusz: Ulrich Plenzdori i 
Heiner Carow. Zdjęcia: Jiirgen 
Brauer. Muzyka: Peter Gotthardt. 
Scenografia: Harry  Leupold, 
Wykonawcy: Angelica Domróse 
(Paula), Winfried _ Glatzeder 
(Paul), _ Heidemaric Wenzel 
(„Piękna”), Fred Dclmare (Saft), 
Rolt Ludwig (profesor), Hans 
Hardt-Hardtloff (właściciel strzel- 
nicy), Kiithe Reichel (iego żona). 
Frank Schenk (Schmidt), Dietmar 
Richter-Reinick (kolega), Willi 
Schrade (kochanek „Pięknej”) i 
inni, Produkcja: DEFA — grupa 
„Berlin”. Barwny. Dozwolony od 
15 lat. Czas wyświetlania: 104 
min. Premiera w czerwcu br. Ty- 
tuł oryginalny: „Die Legende von 
Paul und Paula”. 


JOE KIDD 


UYWAZI 


LE ; JOHN STURGES, Sce- 
nariusz: Elmore Leonard, Zdjęcia: 
Bruce Surtces. Muzyka: Lalo 
Schitrin. Wykonawcy: Clint Ea- 
stwood (Joe Kid), Robert Duvall 
(Frank Harlan), John Saxon (Luis 

WELOTINIELH 

DOMUCOWETONA 
DZT TANUTOW ZY 
Koslo (Roy), Gregory Walcott 
(Mitchell), Dick Van Patten (kie- 
rownik hotelu), Lynne Marta 
OLTWRONNEGOJYTZYWZA 
LONUCTNYZZYWECCJ 
NEULCJKUTOOWTNACKYG 
(Ramon), Pepe Callahan (Naco). 


Magazyn ilustrowam 
Kossak, Alicja Ku 


M. Ty 
yńska, Na 


jdnik. 


OOM 
ska, Wacław Świeży 
PORTERZY: Roma 
»raz zastrzega sobie prawo ie 
S1 192 INFORMACJI O 
we. SPRZEDAŻ EGZEMPLARZY 
Ruch”. Towarowa 28, 00-53 
ęcia: G, Linke, R. Suńiik, J 
aso, Upi, Wytwórnia im. 


DOZLCZE 2. 
Kuszewski, Stanisław Stef 
Chrzanowski (red. nacz.), Elżbieta Dolinska, Czesław Dondziłło, Bogun 
Ledóchowski, 
«_red.), Jerzy Trafisz, Ji 
rzy Troszczy 
skracania. Wydawca 
WARUNKACH PRENUMERATY 
zdezaktualizowanych. 
Warszawa, 
Troszczynsi 
Gorkiego, 


LONOUINOGNE 


rzędnik centrali han- 
dlu / zagranicznego, 
LICZOROKINTA 
i ka- 


spo- 


czesnym bloku 
EIC 
DNZJESTNCJ 
DLS 


sjerka 


naprzeciwko, 
WODMYCJCECH 
miłości rozpętała w 
DLURSGTOCNNUNY 
nad współczesną oby- 
czajowością i norma- 
mi wychowania mło- 


CZCZĄ 


Clint Ritchie (Calvin), Gil Barreto 
(Emilio), Ed Deemer_ (barman), 
Maria Val (Vita), Chuck Hayward 
[OTOWKIOTOW A UNITOSTY 
i inni. Produkcja: Untversal, Mal- 
paso. Barwny. Dozwolony od 15 
lat, Czas wyświetlania: 87 min. 
Premiera w maju br. Tytuł ury- 
sinalny: „Joe Kidd 


DARZOCZZI 
wieśniacy 


meksykańscy 
buntują się przeciwko 
amerykańskim farmerom.  Re- 
wolwerowiec Joe Kidd popiera 
raz jednych, raz drugich. w każ- 
dych okolicznościach znajduje 
okazję do popisania się sprytem 
i zręcznością. Opowieść w stylu 
tradycyjnego westernu z emocjo- 
nującymi scenami strzelanin i 
charakterystycznym rozległym 
pejzażem, 


Oleksiewicz, Jań 

ORTRZWCA 

Ki. REDAKCJA TECHNICZNA: Iwoń 

Krajowe Wy 
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na_uprz: pise! 

zaklady Wklęsłodrukowe 
ACCIE) 

ter przekazano 4 


DRU 
CAE 


a. Kosia 
jctwo Czasa pism RSW 
wszy stkie 

LOU 
fa, „Epoca”, 
drukarni 


KRĄŻEK W BRAMCE 


ZSRR, 1974 


Reżyseria: IGOR WOZNIESIEN- 
SKL. Scenariusz: Aleksander Ma. 
riamow i Aleksander Nilin. Zdję- 
cia: Inna  Zaratjan. Muzyka: 
Bogdan  Trociuk. Scenografii 
Olga Krawczenia. Wykonawcy 
OCZORWONCZEJECC 
tiew), Igor Kwasza (Walentin 
Krotow). Aleksander  Snykow 
(Wiktor Golikow), Walentin Gaft 
(Innokientij Żylcow), Jelena Wa- 
łajewa (Irina), Wiera Wasiliewa 
(żona Krotowa), Oleg Gołubicki 
MAOCUKOGTYCEWI 
Jeweii Jewstig 


95 Warszawa. Tel 
ński, Wojciech Wierzew 
1 Drozdowski, Bożen: 


i, Roman Wionczek, Wojc 


Zagrob: 
Alina Wiślick: 
„Prasa-Ks 
oddziały i dele 
prowadzi Ce. 


cka, 


B-II6 " * 


ska, Zbigniew Kl: 
Oskar Sobański, Tadeusz 
OPRACOWANIE GRAFICZA 


Ruch, 
Sovexportfii 


niejew (profesor) i inni. Produk- 
cja: Centralna Wytwórnia Fil- 
mów Dziecięcych i Młodzieżowych 
im. M. Gorkiego, Barwny. Bez 
ograniczenia wieku. Czas wy 
świetlania: 80 min. Premiera w 
czerwcu br. Tytuł oryginalny 
Źrebi, 


Rywalizacja między  młodziut- 
kim zawodnikiem a 40-letnim we- 
teranem hokeja, przedwcześnie 
skazanym na _„emeryturę”, Efek- 
towne sekwencje sry na lodo- 
wisku. 


Maria. Kornatowski 
POŁ REDAKCYJNY: 


Jerzy 

yemiunt 

'a red. nacz.), Andrzej 

Nski, Krystyna Szy- 

FOTORE- 

WRACA rękopisów nie zamówionych 
14, 00-666 Warszawa, tel. centr. 

oraz urzędy poczto- 

W RSW „„Prasa-Książ- 

A Warszawa 

Unitrance Universal 
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Najpopularniejsza aktorka Francji An- 
nie Girardot zagra w filmie „Trzeba żyć 
w niebezpieczeństwie”. Scenariusz Nelly 
Kaplan, reżyseria Claude Makovskiego. 


* 


„Bgzamin” — jedna z nowel Wasyla 
Sziikszyna przeniesłona została na ekran 
przez deblutującego reżysera Władimira 
Rodczenkę. W roli głównej weteran r. 
dziecklego kina — 75-letni Fiodor. Niki- 
tn, ukłor znany przede wszystkim z 
klasycznych już filmów Fryderyka Erm- 
lera („Szczątek Imperium") 


* 


Po sukcesie „Morderstwa w Orient 
Expressie" Sidney Lumet realizuje blo- 
grafię wiktoriańskiego badacza Atryki, 
sir Richarda Burtona — „Diabelskie cl 
goty” (The Devil Drivesj. Rolę główną 
zagra, być może... Richard Burton. 


* 


Zmarła Margarita Pllichina (48 lat), 
autorka zdjęć do flimów „Protestuję”, 
„Mam dwadzieścia lat", „Dzienne gwiaz” 
dy”. „Czajkowski”. Zdążyła doprowadzić 
do kóńca pracę nad swolm reżyserskim 
debiutem — baletową wersją „Anny Ki 
reniny", która zostanie być może, przed- 
stawiona na tegorocznym festiwalu w 


























* 


Jeden z najbardziej kontrowersyjnych 
realizatorów włoskich, Gualtiero" Jaco- 
petti („Mondo Cane", „Żegnaj Atryko") 
myśli 0 filmie Woltera". Jego 
ostatni” film o problemie 
murzyńskim nie wywołał zainteresow. 
nia; „Mondo candido' (od. wolterowskie. 
to „Kandyda”) ma jednak „bezkompro- 
misówo naświetlić" najbardziej drażliwe 
sprawy _ współczesności”. 


* 


24-letni Scott Newman (na zdjęciu), 
najstarszy z sześciorga dzieci znanego 
akiora Paula Newmana, debiutował na 
ekranie w filmie „Wielki Waldo Pep- 
per” George Roy Hilla u boku Roberta 
Redforda. Zmiana warty...? 
























OSCARY 


Ceremonia wręczenia nagród holly- 
woodzkiej Akademii Filmowej za rok 
19a przebiegła tym razem spokojnie. 
Nikt nie odmówił demonstracyjnie przy. 
jęcia statuetki Oscara, żaden golas nie 
przebiegł przed kamerami telewizyjny 
mi (streaking przestał już być modny). 
Nagrody także nie przyniosły niespodzia- 
nek. Najlepszym filmem amerykańskim 
okazał się „Ojciec chrzestny — część Ir" 
Francisa Forda Coppoli, kontynuacja 
głośnej sagl gangsterskiej, którą zna 
my z naszych ekranów. Film otrzymał 
łącznie pięć Oscarów, a jego twórca u- 
znany został za najlepszego reżysera. W 
kategorii filmów zagranicznych zwycię- 
żył „Amareord” Federico Felliniego; Jak 
wiadomo, jego poważnym konkurentem 
był „Potop' jako jeden z pięciu obra- 
zów "uznanych za najlepsze w świato- 
wym kinie ubiegłego roku. Nagrodzono 
kreacje Ellen Burstyn („Alicja już tu 
nie mieszka”) i Arta Carneya, aktora do- 
tychczas niemal nie znanego, który oka- 
zał się rewelacją fllmu „Harry I Tonto" 
Za role drugoplanowe Oscary otrzyma” 
li: Ingrid Bergman („Morderstwo w 
Orient Expres 1 Robert de Niro, 
który w „Ojcu chrzestnym — część IL' 
zajął miejsce Marlona Brando w roll 
młodego Don Vita Corleone, Za najlep- 
szego scenarzystę uznano Roberta Tow- 
ne, autora „Chinatown” Romana Polań- 
sklego. Z wielkich fllmów katastroficz- 
nych tylko „Trzęsienie ziemi” Marka 
Robsona otrzymało Oscara za efekty 
specjalne, obejmujące również wibracją 
foteli na widowni w sekwencji katakliz- 
mu w Los Anseles. 


























Najlepsza aktorka: Ellen Burstyn 


Warto zwrócić uwagę na Oscara w ka. 
tegorii dokumentów. Otrzymał go głoś- 
ny już tllm Petera Davisa „Serca i u- 
mysły”, uznany przez krytykę za „osta: 
teczny rozrachunek Amerykl z tragedią 
wietnamską", jedyny wśród laureatów 
tllm o charakterze zdecydowanie poli- 
tycznym. 

Hollywoodzka Akademia złożyła też 
hold wielkiej sztuce Jean Renolra i Ho- 
warda Hawksa, przyznając obu sędzi- 
wym twórcom Oscary specjalne. 








Fot. G. Linke 


TRAUDL 
KULIKOWSKY 


Miała dwadzieścia lat, kledy — jeszcze 
przed rozpoczęciem studiów aktorskich 
w Wyższej Szkole Filmowej w Babels- 
bergu — zagrała główną rolę w telewi- 
zyjnym tllmie dla dzieci „Egon | ósmy 
cud świata”. Później, już w okresie stu- 
danckim, wystąpiła w kilku filmach, w 
rolach uwydatniających przede wszyst 
kim jej naturalny wdzięk, świeżość 1 
iemperament. W Polsce widzieliśmy ją 
w musicalu „Noc poślubna w deszczu” 
1 w przygodowym fllmie „Porwany. z 
młodu" wedlug R. L. Stevensona. Gi 
ła również u boku Leona Niemczyka w 
„Czasie życii 

















Nowy dojrzały styl 
aktorski zaprezentowała w filmie „Doj- 
rzałe czereśnie" Horsta Scemanna! Z 
grała młodą robotnicę, która sama wy- 
chowuje dziecko, a po' tragicznej śmier- 
ci matki przyjmuje na sieble także obo- 
wiązek opieki nad małym braciszkiem 
— kobietę, która w najtrudniejszych 
warunkach nie rezygnuje z prób osiąg- 
nięcia pełni życia. 

Zawarła w tej roli coś z własnego cha- 
rakteru. Jej życiowa ida bowiem 
brzmi: „Gdy nie jest się pewnym swo- 
jej drogi, wybrać trzeba najtrudniejszą. 
Obejście bokiem wydaje się prostsze, 
ale — jybrew pozorom — nie prowadzi 
lo celu". 


























Obecnie gra znowu w najnowszym fll- 
mie Horsta Seemanna „Zuzia, kochana 
Zuzia”. 





SERIALE 
CZY TELEFILMY ? 


w Stanach Zjednoczonych twierdzi się, 
że' publiczność dosyć ma. seriali. Nawet 
dumasowski  „rabla "Monte Christo” 
powstaje jako pełnospektaklowy film 
dla" jednorazowej 'emisji na małym ekra 
nie, anie — jakby należało się spodzie. 
wać — "długi /serlal, wiernie ilustrujący 
kilkadziesiąt rozdzidtów tego klasyczne” 
go romansu przygodowego. Producenci 
zachodnioeuropejscy twierdzą, 2e haslo 
odwrotu od serialu wymyślone zostało 
w. Hollywooa z przyczyn” czysto ekono- 
micznych. Amerykanie _ wprowadzają 
swoje peinometrażowe telefiimy także na 
ekrany kin w wielu krajach: w. rezul- 
tacie opłaca Im się to bardziej niż pro- 
dukcja” seriali wykorzystywanych tylko 
W TV, W Europie nie nie zapowiada jesz- 
sze zmierzchu popularności tej formy 
fozrywki, która przyzwyczaja” publicz- 
ność do cotygodniowego spotkania z ty. 
mi samymi bohaterami.. włost. kontynut 
ją kosztowne 4 pel 
le arcydzieł literackich. Pa” „Odyselt 1 
uEneldzie” Franco Rossiego, które" nie- 
dawno oglądaliśmy, powstał tam, we- 
dlug "tej 'samej widowiskowej "formuty 
serlal reżysera Luca Ronconiego. „OF- 
land szalony” — ekranizacja renesanso- 
wego poematu Lodovico Arlosta. - Obfl- 
tość wątków fantastycznych | przygodo- 
wych, Barwne tlo walic rycerstwa chrze 
ścijańskiego z Saracenami oraz kunsz- 
towny język poetycki: z góry wiadomo 
Już, Czego można się spodziewać. 
Francuz także posługują się. wielką 
literaturą, choć ich seriale pozbawione 


KINEMATOGRAFIKA 




















Olga Karlatos 1 Giulio Brogi w „Bneldzieć 


są na ogół produkcyjnego rozmachu. 
Przykładem rezentowana niedawno 
„Rodzina Thibault* według Martina Ro- 
gera du Garda, w której najsłabsze były 
Odcinki końcowe, nadzwyczaj oszczęd- 
nie ukazujące sceny z Wielkiej Wojny. 
Znacznie ciekawiej rysuje się tematyka 
współczesna. W roku 1873 Yves Laumet 
zrealizował serial „Cena sukcesu” (Wy- 
świetlany obecnie 'w programie II na. 
szej TV), który powitany został we Fr. 
cji bardzo cieplo. Aktorzy niezawodowi 
1 zawodowi Improwizują przed telewi- 
zyjną kamerą: mówią o najbardziej pow- 
szednich sprawach, o pracy, o codzien: 
nych, mało efektownych, ale sprawia. 
jących satystakcję sukcesach. Powiew 
świeżości w porównaniu z akademickimi 
ekranizacjami. Laumet, uznany za przy- 
wódcę „nowej fali” we francuskiej TY. 
realizuje obecnie kllkuczęściowy serial 
„Wiek czułości”, którego bohaterką jest 
T6-letnia dziewczyna (gra ją Rógine Ma- 
zella), a tematem — zderzenie marzeń 
z twardą rzeczywistością dorosłych. Au- 
tentyczni ludzie I autentyczne sytuacje. 
Być może ten styl paradokumentalny 
rzyczyni się do odrodzenia formuły te- 
Jewizyjnego serlalu? 

















JAN MŁODOŻENIEC 





